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Nie 
zawiedziemy 
naszej Partii 

i Rzqdu -
Zwiększymy wydobycie węgla 
co najmniej o 4 miliony ton

wydobędziemy z techniki wszystko, co dać może

Piątek, T rm dala 1951 r,

Prezydent R.P.
odznaczył
za  zasługi 
w  pracy 
zaw odow ej
656 pracowników
przemysłu
węglowego
Z OKAZJI Św ięta Górnika P re ­

zydent RP, za zasługi w  p ra ­
cy zawodowej odznaczył Orderem  
„Sztandar Pracy" oraz złotymi, 
srebrnym i 1 brązowym i krzyżami 
656 pracowników przemysłu węglo­
wego.

Order „Sztandar P racy" II I  k la ­
sy otrzym ali: Boże W ładysław, r ę ­
bacz przodowy kop. „Sośnica", 
Chm ura Jerzy, młodszy rębacz kop. 
„Sośnica", Dobrowolski Józef, r ę ­
bacz przodowy kop. „Sośnica", Go- 
worek Jan . rębacz kop. .P s tro w ­
ski", Sinicki Bolesław, rębacz kop. 
„Nowa Ruda", Szmatloch Henryk, 
rębacz kop. „Dymitrow".

Złote Krzyże Zasługi otrzym a­
ło 38 przodujących górników, S re­
brne Krzyże Zasługi — 342 p ra ­
cowników przemysłu węglowego, 
zaś 270 otrzym ało Brązowe Krzyże 
Zasługi

W Zw iązku Radzieckim  rolnicy  
opierają sit w  tw ych  pracach 
na podstawach naukowych. W y­
kłady na kursach, na których  
poznają oni nowe odkrycia  t m e. 
tody pracy w rolnictwie, nie poz­
w alają chłopom radzieckim po­
zostawać w  tyle za postępem  
nauki.
Na zdjęciu słuchacze kursów
agrotechnicznych zorganizowa­
nych w  kołchozie im. Puszkina
w  obwodzie taszkenckim  (Uz­
bekistan). CAF.

List górników
do ich najlepszego przyjaciela -  
Prezydenta R P  Bolesława Bieruta

G ÓRNICY, Inżynierowie 1 technicy przem ysłu węglowego — ze­
bran i na centralnej akadem  U, która odbyła się w Katowicach 

w  Dniu Górnika przesłali do P rezydenta  RP Bolesława B ieruta Ust 
aa szczerymi, serdecznymi, górniczymi pozdrow ieniam i 

W liście tym  czytamy m. In.:

W YSOKO cenimy sobie stałą o- 
plekę P artii i Rządu, stałą 

troskę, jak ą  Rząd, P a rtia  i Wy o- 
sobiście otaczacie górników.

W Polsce przedwrześniowej u- 
działem górników była nędza i bez 
robocie. Dopiero obalenie władzy 
kapitalistów  — zwycięstwo Armii 
Radzieckiej nad faszyzmem h itle ­
rowskim  otworzyło nam  perspek­
tyw ę nowego, szczęśliwego życia.

W Polsce Ludowej zniknęła na 
zawsze zmora bezrobocia. Górnicy 
polscy są otoczeni opieką, ich dzie 
ci m ają możność nauki i awansu 
społecznego.

Postępująca niezwykle szybko 
mechanizacja kopalń czyni lżejszą 
pracę górnika 1 zwiększa w ydaj­
ność 1 zarobek.

W ciągu I I  miesięcy br. wydo­
bycie wzrosło w stosunku do 11 mie

Paul Robeson
oskarża
rząd USA
o ludobójstwo
Nowy Jork, 7 . 12.

U  ONGRES Obrony P raw  Czlo- 
rr"®- wieka" podał do wiadomości, 
że P. Robeson zwrócił się do de­
partam entu stanu USA z prośbą o 
wydanie mu paszportu w  celu uda­
nia się do Paryża, gdzie zamierza 
przedstawić Zgromadzeniu Ogólne­
mu ONZ petycję, wzywającą Zgro­
madzenie do potępienia rządu USA 
za prowadzenie przez ten  rząd po­
lityki ludobójstwa w stosunku do 
narodu murzyńskiego.

Petycja, którą „Kongres Obrony 
P raw  Człowieka" opublikował w 
postaci książki pt. „Oskarżamy o 
ludobójstwo", opracowana została 
z inicjatyw y wielu w ybitnych dzia­
łaczy partii m. in. P. Robesona, du 
Bois‘a, oraz jednego z przywódców 
partii kom unistycznej USA — Da- 
viesa, który  znajduje się w  więzie­
niu.

sięcy ubiegłego roku o 8 miliony 
ton. P lan 1951 r. zostanie w ykona­
ny z nadwyżką.

Towarzyszu Prezydencie.
Pam iętam y Wasze słowa o tym, 

że nasz przemysł węglowy jest naj 
większą i najw ażniejszą częścią ca­
łego naszego przemysłu, o tym, że 
właśnie od naszej pracy zależy w 
niem ałym  stopniu nasze zwycię­
stwo w bitw ie o uprzemysłowienie 
Polski, o socjalizm.

Wiemy, że trzeba dać krajow i 
jak  najwięcej węgla. Węgiel po­
może nam w pokonywaniu trudno­
ści, na jakie natrafiam y na naszej 
drodze.

Przyrzekam y Wam, że n ie za­
wiedziemy naszej P a rtii i Rządu, 
nie zawiedziemy naszego Towarzy­
sza B ieruta. Damy w przyszłym 
roku co najm niej o 4 miliony ton 
węgla więcej niż w roku bieżącym.

Władza ludowa daje nam  w ręce 
wspaniałą, > nowią, socjalistyczną 
technikę—maszyny górnicze. Wy­
dobędziemy z tej techniki wszyst­
ko, co ona może dać.

Przyrzekam y Wam, że nie poża­
łujem y sił, aby dać ty le  węgla, ile 
potrzebuje kraj.

Niech żyje ukochana ojczyzna— 
Polska Ludowa!

Niech żyje przyjaciel górników, 
Prezydent Rzeczypospolitej — To­
warzysz B ierutl

Szkolenie
nowych kadr
oficerskich

Synow ie robotników, chło­
pów  i pracującej inteligencji 
zdobywają w  szkołach oficer­
skich w iedzę teoretyczną i w ia­
domości praktyczne, potrzebne  
do pełnienia służby  wojskowej 
na stanowisku dowódcy.

Na zdjęciu: Ćwiczenia pod­
chorążych Oficerskiej Szkoły  
Piechoty pod kierunkiem  sierż. 
podch. Jana Nowaka, syna rol­
nika. CAF. AFW P.

Dolnośląscy chłopi
wyrażają zadowolenie
z uchwały Rządu
w sprawie
dodatkowej pomocy) 
dla hodowców

Władysław Kutfuk 
i Franciszek Góra
zakontraktowali
tuczniki
na rok 1952

(Od korespondenta terenowego 
z pow. bolesławieckiego) 

Małorolny chłop Franciszek Góra 
z gromady Mściszów, powiatu bo­

lesławieckiego, dostarczył na punkt 
skupu żywca tucznika, ważącego 

305 kg i jednocześnie zakontrakto 
wał na I kwartał 1952 r. dwie dalsze 
sztuki. Na punkcie skupu ob. Góra 
oświadczył:

— Spłacam dług wdzięczności 
Polsce Ludowe) za dostatnie ży­
cie, o Jakim nie mogłem nawet 
marzyć w Polsce sanacyjnej. Na 
rok 1952 również zakontraktowa­
łem tuczniki.
(Dokończenie na itr , 2-ej)

[ /  ILKANASCIE tysięcy akty- 
I '  wistów robotniczych bierze 

udział w bitwie o zaopatrzenie 
ludności miejskie) w ziemiopło­
dy 1 w mięso, która toczy się na 
polskie) wsL W ielka jesienno 
kampania wykonywania przez 
chłopów swych obowiązków wo­
bec Państwa weszła w ostatni e- 
tap.

Wyniki te) kampanii mające) 
na celu nie tylko odwrócenie 
skutków posuchy od ludności 
miejskie], ale również 1 pomoc 
dla gospodarstw dotkniętych 
klęską suszy, świadczą o coraz 
lepszym zrozumieniu przez pra­
cujących chłopów obowiązków 
wypływających z sojuszu robot­
niczo - chłopskiego.

Skup ziemniaków jadalnych 
został zwycięsko zakończony. 
Dobiega końca skup ziemniaków 
przemysłowych i skup zboża. 
Coraz pomyślniej przebiega wy­
pełnienie zobowiązań linanso- 
wych wobec Państwa. Nie zna­
czy to )ednak byśmy mogli )ui 
twierdzić, że zwycięstwo w te) 
kampanii Jest pełne. Pełne zwy­

cięstwo w tej kampanii będzie 
wówczas, kiedy wszystkie powia­
ty 1 wszystkie gromady wypełnią 
wszystkie zobowiązania wobec 
Państwa. Tak (eszcze nie jest, 
ciągle jeszcze ujawniają się 
znaczne dysproporcje, między 
poszczególnymi powiatami, posz­
czególnymi chłopami na terenie 
tych gromad.

Jest obowiązkiem organizacji 
społecznych, rad narodowych, 
spółdzielni gminnych i aparatów 
skupu, ażeby w ostatnich tygod­
niach kampanii wzmóc jeszcze 
bardziej pracę uświadamiającą 
wśród pracujących chłopów, tak 
ażeby tych średniorolnych, któ­
rzy ulegają jeszcze podszeptom 
kułackim wyrwać spod wpływów 
bogaczy wiejskich. Jest obowiąz­
kiem wszystkich ogniw naszeao 
aparatu państwowego nie do­
puścić do tego, aby kulący łamali 
ludowy nraworzadność i przy po­
mocy ustawowych sankcji zmu­
sić ooornych bogaczy do wypeł­
nienia ich obowiązków wobec 
Państwa.

(Dokończenie na str. i-e j)

0 ziemniakach, mące, 
mięsie, tłu szc zu  i tumach

Na zdjęciu: Min. Nieszporek
wygłasza referat sum ujący  
osiągnięcia górnictwa, oraz o- 
brazujący w ielką  pomoc Rzą­
du i Partii dla górników.

CAF. fot. Nowosielski.

Słowa uznania
P r e z y d  um W R N

dfa robotników 
przemysłu 

terenow ego
W  ZWIĄZKU z wykonaniem 

prze* zakłady pracy Wo­
jewódzkiego Zarządu Przem y­
ślu Terenowego rocznego p la­
nu produkcyjnego do dnia 10 
listopada br., Prezydium  WEN 
wystosowało do zwycięskich za­
łóg list z wyrazam i podzięko­
wania.

— Prezydium  W ojewódzkiej 
Rady Narodowej we Wrocławiu 
— czytamy w tym  liście — 
wyraża uznanie i podziękowa­
nie robotnikom, przodownikom 
pracy, racjonalizatorom , p ra ­
cownikom technicznym, kie­
rownikom 1 dyrektorom  zakła­
dów i przedsiębiorstw  za bojo­
wą postawę w walce o przed­
term inowe wykonanie zadań 
Planu 6-letn iego1.

A g e n t w y w ia d u  
a m e ry k a ń s k ie g o  
przed SfdstnWojsSuswp 
w Szczeciire

3JSKOW Y Sąd Rejonowy w
'zczecinie rozpatrzył sprawę 

szpiega wywiadu amerykańskiego 
Tadeusza Chabla oraz członków 
zorganizowanej przez niego szajki: 
Olgierda Charskiego, Andrzeja Pa­
wlickiego, Jerzego Rundo i Józefa 
Sokołowskiego.

Jak  wynika z przewodu sądowe­
go Tadeusz Chabel został zwerbo­
wany do współpracy z wywiadem 
am erykańskim  podczas swego po­
bytu w Anglii, gdzie uczęszczał do 

| specjalnego ośrodka tzw. Patriotic 
j Shool, pozostającego pod patro­
natem  wywiadu anglo-am erykań- 
skiego. Przed wyjazdem do Polski 
Chabel podpisał w wywiadzie a- 
m erykańskim  odpowiednią dekla­
rację, otrzyma! pseudonim „Ro­
m an" i pewną sumę pieniędzy.

Nasłany do Polski szpieg Tade­
usz Chabel skontaktow ał się w 
W arszawie z ówczesnym zastępcą 
a ttache wojskowego USA kpt. Ru- 
dziakiem, od którego otrzymywał 
instrukcje wywiadowcze oraz pie­
niądze na prowadzenie szpiegow­
skiej roboty. Zdobyte informacje 
szpiegowskie Chabel przekazywał 
kpt. Rudziakowi w jego pryw at­
nym mieszkaniu, przy ul. Odolan, 
skiej w W arszawie lub w siedzi- 

(D okończen ie  na s tr .  2-e j)

Uchwała
Prezydium  Rządu
nadaje stoczniowcom 
specjalne przywileje
i wyróżnienia

pODCZAS Krajowe] Narady Sto-*
' cznlowców, k tóra  odbyła s ił 

dnia 6 bm  w Gdańsku, przewodni­
czący Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Metalowców — Bien zapoznał zgro­
madzonych z praw am i i wyróżnie­
niam i nadanym i stoczniowcom 
uchw alą Prezydium  Rządu z dnia 
1 grudnia 1951 r.

Uchwała głosi m. In.!
„Biorąc pod uwagę doniosła 

snaczenle przemysłu okrętowego 
w  gospodarce ogólnonarodowej, 
stały  wzrost zadań, stojący przed 
tym  przemysłem, zasługi pracow­
ników przemysłu okrętowego w  
opanowywaniu nieznanej u na* 
dotychczas produkcji oraz szcze­
gólne w arunki ciężkiej 1 ofiarnej 
pracy stoczniowej. Prezydium  
Rządu RP na wniosek m inistra 
Przemysłu Ciężkiego, uwzględ­
niając  opinię CRZZ i Zw. Zaw. 
Metalowców, w trosce o poprawą 
w arunków  bytu pracowników 
przem ysłu okrętowego — posta­
nawia zapewnić Im specjalna 
przywileje 1 wyróżnienia w za­
kresie płac, praw  honorowych, e- 
m erytalnych oraz warunków 
mieszkaniowych.
Z treśćlą uchw ały Prezydium  

Rządu zapoznamy naszych czytel­
n ików  w  numerze jutrzejszym .

Z kolei zabrał glos I sekretarz 
PZPR Jan  Trusz, który zapewnił 
stoczniowców, że Polska Zjednoczo­
na Partia  Robotnicza jeszcze b a r­
dziej zwiększy swą troskę o dalszy 
rozwój polskiego przemysłu okrę­
towego, należącego do najm łod­
szych , lecz niezwykle ważnych 
przemysłów Polski Ludowej.

Powszechny entuzjazm  wywołało 
wystąpienie robotnika stoczniowe­
go ob. Duma, który zgłosił pro jek t 
lis tu  . uczestników n a rad y  stocz­
niowców do Prezydenta RP Boles­
ława Bieruta.

(Treść listu podamy jutro). 
P ro jek t listu został przy ję ty  

przez zebranych wśród burzliwych 
oklasków i okrzyków na cześć Rzą­
du Ludowego i Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Długo skan­
dowano „Bierut", „Stalin".

W ielk i sukces
robotników
transportowych

Powszechnej 
Spółdzielni 
w e Wrocławiu

RZYKŁAD dobrze zorganizo­
wanej pracy, przynoszącej po­

ważne oszczędności, daje nam od­
dział transportowy Powszechnej 
Spółdzielni we Wrocławiu.

Podczas tegorocznej jesiennej ak­
cji zaopatrywania wrocławian w 
ziemniaki na zimę, nasza PSS roz­
prowadziła o 4.200 ton więcej, niż 
w roku ubiegłym. Wydawało by sią 
więc, że koszta transportu powinny 
były wzrosnąć. Tymczasem obniżo­
no je wydatnie, bo aż o 50 procent. 

Źródła tego wielkiego sukcesu 
pracowników PSS tkwią w nale­
żytej pracy organizacji partyjnej, 
która zmobilizowała załogę do 
zdecydowanej walki ze zbędnymi 
postojami samochodów i przejaz­
dów bez pełnego załadunku, roz­
winęła współzawodnictwo pracy 
indywidualne 1 zespołowe oraz 
udoskonaliła akord.
Sukcesy oddziału transportowego 

są wynikiem ofiarnego wysiłku kie­
rowców Alinowicza, Frołowa, Ni- 
kiela i wielu innych, którzy w ra­
mach zobowiązań październikowych 
gospodarowali oszczędnie paliwem, 
konserwowali starannie maszyny i 
uniknęli zbędnych remontów.

(W-y)
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Niemcy sami mogą najlepiej zbadać
Str. a S Ł O W O  P O L S K I *

do przeprowadzenia wolnych wyborów

Przemówienie de!egata ZSRR  
J. Malika na posiedzeniu 
specjalnej Komisji Politycznej

K J A POSIEDZENIU specjalne] Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ, podczas dyskusji nad sprawą mianowa­

nia komisji ONZ d!a zbadania sytuacji w  Niemczech, delegat 
Związku Radzieckiego J. Malik w ygłosił przemówienie, w  któ­
rym poddał ostrej krytyce politykę mocarstw zachodnich w  
stosunku do Niemiec.

T'» ELEGAT radziecki oświadczył,
^  że USA, Anglia i Francja — 
dosłownię nazajutrz po Poczdamie 
wkroczyły na drogę gwałcenia ukla, 
du poczdamskiego, na drogą rozbi­
cia Niemiec i przygotowania nowej 
wojny z udziałem Niemiec zachod­
nich.

Malik przypomniał m. In., że na 
zwołanej z inicjatywy ZSRR wstęp­
nej konferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo-

O  z i e m n i a k a c h ,  
m ą c e ,  m ^ s i e ,  

t l o s z c z u  i  b o n s c h
i UoKończenle ze str. I e]) 
Rezultaty wielkiej kampanii 

jesiennej na wsi są już widocz­
ne. Minio skutków suszy, ludność 
pracująca caiego kraju zaopatrzo­
na jest na zimę w ziemniaki. 
Państwo nagromadziło zapasy 
zboża dla wypieku chleba na 
potrzeby miast, a także dla za­
bezpieczenia potrzeb wsi w ziar­
no siewne i pasze treściwe.

Partia 1 Rząd uruchamiają 
wszelkie możliwe środki, ażeby 
w jak największym stopniu zła­
godzić nasze trudności aprowi- 
zacyjne i przyśpieszyć przezwy­
ciężenie tych dokuczliwych trud­
ności. Ażeby możliwie najspra- 
wiedliwiej rozdzielić znajdujące 
się na rynku mięso i tłuszczę 
między ludzi pracy w mieście, 
wprowadzone zostały bony tłusz­
czowo - mięsne dla całej ludnoś­
ci pracującej miast, dla wszyst­
kich członków rodzin pracowni­
czych, oraz dla inwalidów i e- 
merytów. Grudniowy system roz­
działu bor.ów oznacza niewątpli­
wie postęp w porównaniu z po­
przednim systemem, aczkolwiek 
niewątpliwie życie wprowadzi tę, 
czy inną korekturę w następnym 
miesiącu. System bonów, to dą­
żenie do możliwie najbardziej 
celowego i sprawiedliwego roz­
działu znajdującego się w dyspo­
zycji Państwa tłuszczu, tak aże­
by przede wszystkim zabezpie­
czone były potrzeby klasy robot­
niczej, dźwigającej na swoich 
barkach główny ciężar rozbudo­
wy sił wytwórczych naszego kra­
ju. Najidealniej funkcjonujący 
system bonów nie oznacza jed­
nak, rzecz prosta, całkowitego 
przezwyciężania dokuczliwych 
trudności w zaopatrzeniu w mię­
so i tłuszcze. Po to, aby te trud­
ności przezwyciężyć, trzeba wy­
datnie zwiększyć kontraktację i 
złamać spekulację, niepomiernie 
zaostrzającą istniejące braki w 
zaopatrzeniu. A trzeba to stwier­
dzić bez ogródek: kontraktacja w 
ostatnich miesiącach postępowa­
ła słabo, mimo, iż Państwo przy­
znało kontraktującym szereg 
przywilejów i u!g. Ażeby wzmóc 
hodowlę Prezydium Rządu powo­
dowane troską o poprawę zaopa­
trzenia w mięso i tłuszcze lud­
ności pracującej powzięło donio­
słą uchwałę o nowych zasadach 
kontraktacji trzody chlewnej 
przyznającą dodatkowe poważne 
korzyści dla hodowców, którzy 
m. In. otrzymali prawo zakupie­
nia 100 kg. paszy treściwej, oraz 
300 kg węgla za każdą zakon­
traktowaną i dostarczoną zgod­
nie z warunkami i terminem do­
stawy sztukę trzody hodowlanej, 
oraz premie pieniężne.

Jak donoszą meldunki z całego 
kraju uchwała ta przyniosła już 
znaczne ożywienie w kontrakta­
cji. Wszystko przemawia za tym, 
że przyniesie ona spodziewane 
skutki.

Bitwa o ziemniaki została zwy­
cięsko zakończona; bitwa o zbo­
że dobiega końca — zaczyna się 
nowy etap bitwy o mięso i tłusz­
cze.

Pomyślność tej kampanii zale­
ży w wielkiej mierze od pracy 
uświadamiającej organizacji spo­
łecznych i aktywu społecznego, 
od operatywności aparatu kon­
traktacji, oraz od konsekwent­
nej wałki całego społeczeństwa 
ze spekulacją.

carstw, która odbyła się w okresie 
od marca do czerwca 1951 r. USA, 
Anglia i Francja — sprzeciwiły się 
kategorycznie włączeniu do porząd­
ku dziennego Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych czterech mo­
carstw propozycji radzieckiej w 
sprawie demilitaryzacji, jak rów­
nież innych propozycji delegacji 
Związku Radzieckiego zmierzają­
cych do odprężenia sytuacji w Eu­
ropie. Jak wiadomo, przedstawicie­
le trzech mocarstw zerwali pracę 
konferencji wstępnej.

WłącsenSe 
Niemiec zachodnich 
do planu Schumana 

jest bezprawiem
MAWIAJĄC uprawianą przez 

trzy mocarstwa zachodnie po­
litykę rozbicia Niemiec i remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich, delegat 
radziecki wskazał m. in., że przez 
włączenie Zagłębia Ruhry do tzw. 
planu Schumana, naród niemiecki 
pozbawiony jest swych suweren­
nych praw do tego obszaru, posiada­
jącego dlań żywotne znaczenie, a 
zasoby Zagłębia Ruhry przechodzą 
pod zarząd am erykańskiego/kapita­
łu monopolistycznego i amerykań­
skiego dowództwa wojskowego w 
Europie. Włączenie Niemiec zachod­
nich do „planu Schumana" którego 
celem jest przyśpieszenie remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich i utwo­
rzenie w Europie bazy militarno- 
przemysłowej dla agresywnego blo­
ku północno - atlantyckiego, jest 
jednocześnie ze strony mocarstw 
zachodnich brutalnym pogwałce­
niem uchwał poczdamskich o utwo­
rzeniu jednolitych, demokratycz­
nych i zdemilitaryzowanych Nie­
miec.

Delegat radziecki w obszernym 
wywodzie prawnym wykazał na­
stępnie, że wniosek o utworzenie 
komisji ONZ do spraw Niemiec poz­
bawiony jest wszelkich podstaw, 
gdyż kwestia taka nie należy do 
kompetencji Narodów Zjednoczo­
nych 1 nie może być przedmiotem 
obrad Zgromadzenia Ogólnego. 
(Sprawy dotyczące powojennej sy­
tuacji Niemiec należą wyłącznie do 
kompetencji czterech mocarstw).

Włączenie sprawy Niemiec do 
porządku dziennego Zgroma­
dzenia, jak zaproponowały to trzy 
mocarstwa, Jest — powiedział 
Malik — oczywistym i brutalnym 
pogwałceniem artykułu 107 Kar­
ty ONZ, a więc również pogwał­
ceniem zobowiązań przyjętych w 
układzie międzynarodowym, Ja­
kim Jest Karta Narodów Zjedno­
czonych. Narzuciwszy Zgromadze­
nia Ogólnemu omawianie tej 
kwestii, trzy mocarstwa pogwał­
ciły zobowiązania przyjęte w u- 
kładzie poczdamskim 1 w szeregu 
innych porozumień dotyczących 
Niemiec.

Imperialiści 
traktują Niemcy 

fak zacofaną koEonię
TO ZĄDY USA, W ielkiej Brytanii 

i Francji proponując mianowa­
nie komisji międzynarodowej pod 
kierownictwem Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, która miałaby 
sprawdzić czy istnieją w Niemczech 
warunki dla przeprowadzenia ogól- 
nonicmieckich wyborów do Zgroma­
dzenia Narodowego, traktują tym 
samym Niemcy jak niecywilizowa­
ną, pozbawioną praw i zacofaną ko­
lonię, w której nie ma partii poli­
tycznych i w której nie było daw­
niej wyborów do pailamentu.

Autorzy takiej propozycji zapa­
trują się na naród niemiecki jako 
na naród zacofany, któremu potrze­
bna jest kuratela jakiejś komisji 
międzynarodowej mającej nauczyć 
go jak trzeba przeprowadzić wybory 
do parlamentu.

Taki pogląd na Niemcy nie może 
nie znieważać uczuć qodności na­
rodowej ludu niemieckiego. Rzecz 
jasna, że delegacja radziecka nie 
może pogodzić się z takim stanowis­

kiem trzech mocarstw wobec Nie- 
ttffec 5 narodu niemieckiego.

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia delegat radziecki stwierdził, 
że w Niemczech wzmaga się i szerzy 
z dniem każdym ogólnonarodowy 
ruch utworzenia jednolitych, demo­
kratycznych i pokój miłujących 
Niemiec, ruch przeciwko wciągnię­
ciu ich do agresywnego bloku pół 
nocno - atlantyckiego, za jak naj­
rychlejszym zawarciem traktatu po­
kojowego.

Adenauer S Jeęo 
zachodni protektorzy 

uniemcżitwiafą 
porozumienie między 

wschodnimi i zachodnimi 
Niemcami

1VJ ARÓD niemiecki — podkreślił 
^  J. Malik — popiera jednomyśl­

nie apel Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej do par­
lamentu federalnego w Bonn z dnia 
15 września br., w którym to apelu 
Izba Ludowa Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej proponowała 
zwołać ogólnoniemiecką naradę 
przedstawicieli Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i przedstawi­
cieli Niemiec zachodncb dla omó­
wienia dwóch zagadnień: przepro­
wadzenia wolnych wyborów ogól- 
noniemieckich do Zgromadzenia Na­
rodowego dla utworzenia jednoli­
tych, demokratycznych, pokój mi­
łujących Niemiec oraz przyśpiesze­
nia zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Delegat' radziecki omówił następ­
nie wysiłki czynione przez rząd 
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej w celu doprowadzenia do po­
rozumienia między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi w spra­
wie przeprowadzenia oaólnonie- 
mieckich wyborów. Rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej wy­
sunął w tej sprawie szereg sprawie­
dliwych -i słusznych propozycji, któ­
re rząd boński i trzy zachodnie mo­
carstwa, okupacyjne prowadząc po­
litykę dozbrajania Niemiec, odrzu­
cają pod wszystkimi możliwymi pre­
tekstami.

ZSRR popiera propozycję 
niemieckich 

sił demokratycznych 
w sprawfe zjednoczenia
U? ZĄD radziecki — powiedział na 

wstępie Malik — ocenia pozy­
tywnie i popiera propozycje nie­
mieckich sił demokratycznych w 
sprawie zjednoczenia Niemiec dro­
gą wyborów ogólnoniemieckich do 
Zgromadzenia Narodowego w celu 
utworzenia jednolitych, demokra­
tycznych, pokój miłujących Nie­
miec, jak również propozycje w 
sprawie przyśpieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami, 
po czym nastąpiłoby wycofanie 
wszystkich wojsk okupacyjnych. 
Związek Radziecki uważa, że dawno 
już należy usunąć wszelkie przesz­
kody ku temu, ażeby wybrani przed­
stawiciele narodu niemieckiego za­
siedli przy jednym stole i ompwili 
żywotne dla swego kraju zagadnie­
nia utworzenia jednolitych, demo­
kratycznych, pokój miłujących Nie­
miec i przyśpieszenia zawarcia trak­
tatu  pokojowego.

Malik przypomniał następnie, że 
rząd radziecki niejednokrotnie już 
wysuwał propozycje natychmiasto­
wego przystąpienia do opracowania 
traktatu pokojowego z Niemcami. 
Jednakże propozycje te napotykały 
zawsze na uparty sprzeciw ze stro­
ny trzech mocarstw zachodnich, 
których rządy przeciwdziałają 
wszelkimi sposobami utworzeniu 
jednolitych, demokratycznych, po­
kój miłujących 1 niezależnych Nie­
miec oraz zawarciu traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Nie można nie dostrzec — oświad­
czył delegat ZSRR, — że postawie­
nie przez trzy mocarstwa na forum 
Zgromadzenia Ogólnego sprawy u- 
tworzenia komisji dla przeprowa­
dzenia dochodzeń w Niemczech 
zmierza do tego, aby przeszkodzić 
wszelkimi sposobami niemieckim si­
łom demokratycznym w ich dążeniu 
do utworzenia jednolitych, demo­
kratycznych, pokój miłujących Nie­
miec oraz przyśpieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Delegacja Związku Radzieckie­
go sprzeciwia się kategorycznie 
narzucaniu narodowi niemieckie­
mu, wbrew Jego woli i baz 
uwzględnienia istniejących poro­
zumień międzynarodowych w 
sprawie Niemiec, jakiejś kurateli 
ze strony komisji międzynarodo­

wej 1 uważa, że utworzenie takiej 
komisji byłoby obelgą dla naro­
du niemieckiego.

Rząd radziecki uważa, że sami 
Niemcy mogą najlepiej zbadać, 
czy istnieją warunki dla przepro­
wadzenia wolnych wyborów w 
całych Niemczech; mogą oni to 
uczynić przy pomocy komisji 
składającej się z przedstawicieli 
Niemiec wschodnich 1 zachodnich 
pod kontrolą okupujących Niem­
cy mocarstw, jeśli Niemcy uwa­
żać to będą za konieczne.

Kończąc przemówienie Malik 
oświadczył, że delegacja ZSRR gło­
sować będzie przeciwko uchwaleniu 
jakiejkolwiek rezolucji, przewidu­
jącej utworzenie bezprawnej i ubli­
żającej dla narodu niemieckiego ko­
misji międzynarodowej.

Akademia im. F. Dzierżyńskiego
będzie twórczym ośrodkiem
myśli wojskowo - politycznej

-stw ierdził szef Zarządu Politycznego W. P. 
gen, Marian Naszkowski

NA UROCZYSTEJ Inauguracji roku szkolnego w  Akademii Woj­
skowo-Politycznej im. F. Dzierżyńskiego, która odbyła się w dniu 

5 bm. w  obecności Prezydenta IIF Bolesława Bieruta, przemówienie 
obrazujące zadania Akademii i doniosłą rolę ofioerów politycznych w 
W ojsku Polskim wygłosił szef Zarządu Politycznego WP wicem ini­
ste r Obrony Narodowej gen. M arian Naszkowski.

ENERAŁ Naszkowski podkre­
ślił w swoim przemówieniu, że 

stworzenie wyższego ośrodka stu­
diów wojskowo -  politycznych o- 
tw iera nową piękną perspektywę 
rozwoju naszej młodej, ludowej 
kadry politycznej. Je st to rów no­
cześnie w yraz dojrzałości naszego 
wojska i naszego aparatu  politycz­
nego.

Pow stanie naszej Akademii — 
powiedział gen. Naszkowski — jest 
równocześnie wymownym w yra­
zem zwycięstw linii naszej P artii 
nad kontrrew olucyjną, antyklaso- 
wą i antynarodową działalnością 
gomułkowszczyzny i spychalszczy- 
zny, k tóra przez próby pomniejsza­
nia roli P artii i aparatu  polityczne­
go w wojsku, wyjałowianla i odpo- 
lityczniania procesu wychowania 
żołnierzy, przez, likwidatorskie 
praktyki w stosunku do oficer­
skich szkół politycznych — usiło­
wała osłabić ducha naszego woj-

Chlopi w yrażaiq zadowolenie
z uchwały Rzpdu w sprawie

dodatkowej pomocy dla hodowców

Władysław Kuduk i Franciszek Góra
zskostraktowali tuczniki

na rok l§52
(Od korespondenta terenowego z powiatu 

l olesła wiech ieęoj
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

W ładysław Kuduk z gromady Mi- 
lików dostarczył ‘Już w 1951 roku 
7 tuczników, 200 kg wagi każdy. Na 
rok 1952 zakontraktował już 5 sztuk. 
Również w całej pełni ze swych 
umów kontraktacyjnych wywiązali 
się: Julian Złotek i Władysław Ja ­
rosz, zamieszkali w gromadzie 
Gościszów, którzy dostarczyli 9 tu­
czników.

Przykładem dla gromady Osio­
wo, gmina Gromadka |est ob. Ka- 
ziuk, przodownica I brygadzistka 
miejscowego PGR, która dostar­
czyła na punkt skupu 3 tuczniki.

Jednak nie wszyscy rolnicy po­
czuwają się do swych obowiązków 
wzglęcfem Państwa, ulegając szepta­
nej propagandzie kułackiej, która 
usiłuje zdezorientować chłopów 
pracujących. Ulegli jej mieszkańcy 
gromady Gościszów i Mściszów, 
Leon Trociński i Józef Głaz, którzy 
nie chcą kontraktować swoich tucz­
ników. Od kontraktacji swoich 
4 świń uchyla się również Łukasz 
Góralewski z gromady Osiowo.

Wierzymy, że uczciwi chłopi gro­
mady Gościszów, którzy swą po­
stawą obywatelską i uświadomie­
niem politycznym przyczynili się 
do zdobycia przez ich gromadę na­
grody wojewódzkiej w 1950 roku, 
tym razem również zniweczą pro­
pagandę kułacką w swej gromadzie 
i przyczynią się do wypełnienia jej 
zobowiązań względem Państwa: w 
stu procentach wykonają plan kon­
traktacji trzody chlewnej.

Ostatnia uchwała Rządu w spra­
wie pomocy dla chłopów - hodow­
ców trzody chlewne], gwarantuje 
im oprócz dobrej ceny, jeszcze 
premię w wysokości 1.20 zł za 
każdy kilogram żywca, 300 kg 
węgla i 100 kg paszy za każdą 
dostarczoną sztukę.

Korespodent terenowy 
Adam Osuch

W kopafniach 
Wałbrzycha
będą kursowały 
polskie
lokomotywy
elektryczne

UMY przeznaczone na rozbudo- 
^  wę kopalń wałbrzyskich są w 

bieżącym roku o wiele większe, niż 
i w poprzednich. Zwiększone inw e­
stycje m ają na celu eksploatację 

j nowych pokładów węgla. Obecnie 
j  dobiega końca budowa kolejki lino- 
j wej. W tej chwili buduje się już 
' mosty ochronne.
I Niedawno odwodniono szyb wę- 
I głowy oraz rozpoczęto wydobycie 
| w innym  szybie zatopionym w roku 
1935.

Szybko postępują roboty elek­
tryfikacyjne, szczególnie w kopal- 

I niach „Bolesław Chrobry", „Mie- 
' szko“ i „Nowa Ruda“, gdzie przy 

przewozie głównym zastosowane 
będą polskie lokomotywy elek­
tryczne.
Na rozbudowę szkół i internatów  

górniczych w naszym zagłębiu wy­
datkowano w bieżącym roku około 
7 milionów zł. M. inn. przy kopalni 
im. Thoreza dobiega końca budowa 
dużej szkoły przemysłowo-górni­
czej.

ska, osłabić siłę obronną naszego 
Państwa.

Opierając się na  doświadcze­
niach Armii Radzieckiej 1 na do­
świadczeniach własnych — m ó­
wił dalej gen. Naszkowski — 
uogólniając je, przystosowując 
um iejętnie do warunków wojska 
wskazania naszej P artii 1 nauki 
płynące z obecnego etapu walki 
klasowej w  kraju , winniśmy do­
skonalić ustawicznie metody 1 
środki kształtowania świadomo­
ści politycznej żołnierzy, pogłę­
biania patriotyzm u i in ternacjo­
nalizmu, mobilizowania tych u- 
czuó dla św iętej sprawy obrony 
ojczyzny, pobudzania nienawiści 
wobec wrogich sil imperializmu, 
budzenia czujności rewolucyjnej.

I właśnie temu celowi — pod­
noszeniu na wyższy poziom p ra ­
cy partyjno - politycznej w w oj­
sku, wypracowywaniu nowych, 
bardziej skutecznych form tej 
pracy służyć w inna Akademia 
Wojskowo-Polityczna.
Gen. Naszkowski mówił dalej o 

szczytnych zadaniach oficera poli­
tycznego w Wojsku Polskim — 
wskazując, że cechować go powin­
no nie tylko właściwe podejście do 
ludzi, nie tylko oddanie sprawie, 
żarliwość i pasja — lecz również 
wiedza.

Precyzując zadania Akademii, 
gen. Naszkowski wskazał m. in., że 
winna ona stać się z czasem nie 
tylko kuźnią kadr, lecz równocze­
śnie twórczym ośrodkiem nauko­
wej myśli wojskowo-politycznej.

Życząc kierownictwu Akademii i 
wykładowcom pomyślnej realizacji 
ich zadań, a słuchaczom jak najlep­
szych wyników w nauce, gen. Ńasz- 
kowski powiedział:

Pam iętajcie towarzysze, że 
kształtując typ oficera politycz­
nego — wychowawcy, inżyniera 
dusz żołnierskich, ofiarnego od­
danego bez reszty sprawie żoł­
nierza ludowego wojska i żołnie­
rza Partii, patrioty 1 in ternacjo­
nalisty, doskonaląc metody w y­
chowywania 1 szkolenia żołnierzy 
na świadomych obywateli i o- 
brońców Ojczyzny, przyczyniać 
się będziecie do um acniania zdol­
ności bojowej naszego wojska w 
obliczu zakusów am erykańskich 
Imperialistów, do um acniania si­
ły obronnej Polski w walce o po­
kój, do dalszego pomyślnego na­
szego marszu ku socjalizmowi.

Agent w y w o d y
f e i s j a  powołana
przez rząd N R D
opracowuje zasady 
o t d p c j i  wyborczej 
do cgólnoniwecltiego
Zgromadzenia Narodowego

A GENCJA ADN ogłosiła komu 
n ikat urzędu inform acji Nie­

mieckiej R epubliki Demokratycz­
nej w  spraw ie ordynacji wybor­
czej.

K om unikat stwierdza, że powo­
łana przez rząd NRD kom isja dla 
opracowania ordynacji wyborczej 
do ogólnonicmieckiego Zgromadze­
nia Narodowego na posiedzeniu w 
dniu 4 bm. kontynuowała dyskusję 
nad zasadami ordynacji wyborczej. 
Przedstawiciele wszystkich partii i 
organizacji masowych, wchodzący 
w  skład kom isji z oburzeniem przy 
jęli wiadomość o paryskich roz­
mowach Adenauera w sprawie 
tzw. „ogólnego trak ta tu "  i stw ier­
dzili, że trak ta t ten  ma uniemożli­
wić wybory ogólnoniemieckie i 
przeszkodzić w zawarciu trak ta tu  
pokojowego z Niemcami.

Komisja zajęła następnie stano­
wisko w szeregu spraw  dotyczących j  

ordynacji wyborczej. M. in. w yra­
ziła ona pogląd, że ordynacja wy­
borcza R epubliki W eimarskiej była ! 
niew ątpliw ie uchwalona w drodze * 
demokratycznej i zaaprobowana i 
przez naród, toteż przyjęcie jej za 
podstay/ę przy opracowaniu ordy­
nacji wyborczej może ułatw ić po- ' 
rozumienie na naradzie przedsta- j 
wicieli Niemiec wschodnich i za­
chodnich.

Kom isja stw ierdziła również, 
że plan stworzenia zależnej od 
USA komisji ONZ, k tó ra  m ia­
łaby zbadać, ozy istnieją w arun­
ki przeprowadzenia w Niemczech 
wolnych wyborów, jest sprzecz­
ny z wolą przytłaczającej w ięk­
szości narodu niemieckiego. N a­
ród niemiecki stanowczo protes- 
tujo przeciwko temu, by rządy 
USA i Anglii traktow ały go Jak 
naród kolonialny.

amer̂ lrâ kfego 
przed Sądem Wojskowym
w Szczecin e

(D okończenie ze  str. 1-el) 
bie amerykańskiego attachatu w oj­
skowego przy ul. Pięknej.

Jednym  ze wspólników Chabla 
w jego szpiegowskiej robocie był 
współoskarżony Chąrski, który do­
starczył m u szeregu m ateriałów  
szpiegowskich z różnych dziedzin.

Wiosną 1950 r. Chabel w raz ze 
swym pomocnikiem Charskim  w y­
jechał do Szczecina, gdzie zwrócił 
się do konsula brytyjskiego Mi- 
tchela o ułatw ienie mu jako agen­
towi wyw iadu ucieczki z kraju. 
Konsul Mitchel wskazał na moż­
ność Ucieczki przy pomocy m ary­
narzy obcych statków.

Chabel, szukając Jeszcze innych 
możliwości nielegalnego opuszcze­
nia kraju, nawiązał porozumienie 
ze swym znajomym Jerzym  R un­
do, notorycznym przestępcą, Józe­
fem Sokołowskim i b. oficerem A. 
K. Andrzejem Pawlickim. P a­
wlicki dostarczył członkom szajki 
broni do sterroryzowania załogi sa­
molotu, którym  projektowali zbiec 
za granicę.

Przesłuchani w  toku rozpraw y 
świadkowie potwierdzili w  całej 
rozciągłości zarzuty aktu  oskarże­
nia.

Prokurator wniósł o Wymierze­
nie szpiegowi Chablowi kary  śm ier­
ci, jego pomocnikowi Charskiem u 
— kary dożywotniego więzienia, 
Pawlickiemu i Rundo — po 15 lat 
więzienia i Sokołowskiemu — 12 lat 
więzienia.

Sąd zapowiedział ogłoszenie w y , 
roku dnia 10 bm.
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ESecStanizaeja i rozbudowa kopalń
ziriększają ujydobycie ujęgla

Górnik polski wprowadzi 
nowe metody pracy
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Napis? ł n2. Bclesłew  Krupiński
WICEMINISTER GÓRNICTWA

K OPALNIA jest tworem długowiecznym, poddanym prawom żywej
istoty... Rodzi się, rośnie, krzepnie, jest w pełni sił, aż nadcho­

dzi zmierzch.
■   Kopalnia rośni^, gdy robotami

przygotowawczymi rozetniemy po­
kłady, położymy szyny na chodni­
kach, kiedy ruszą pociągi elektrycz 
ne i popłynie s tru g a  węgla z przód 
ków do szybu. Wówczas radość 
ogarnia górników: węgiel na po­
wierzchni.

Kopalnia rośnie i krzepnie, gdy 
założymy wyrobiska, uregulujem y 
przewietrzanie, zmontujemy odsta­
wę w polach odbudowy, gdy z wy­
robisk — chodników, filarów  i 
ścian — popłyną potoM1 węgla...

W tedy kopalnia jest w pełni roz 
kwitu, jes t pełna chwały, godności 
i dostojeństwa — stanowi ważną 
pozycję w Planie.

Ale przychodzi czas, gdy wyczer­
pują się zasoby w pokładach, po­
tok produkcji stopniowo maleje... 
zaczyna się zmierzch kopalni. I 
cóż wtedy?

Cztery zabiegi 
odmładzające kopalnię

PODSTAWY 
ł>§PE,'iiAL!ZMU

(wg. „Rzepki")

Bogdan Brzeziński

Mes ©iassls
J AK poucza statystyka,

Człek niechętnie rady łyka.
Co dwudziesty człek — przeciętnie 
Dobrą radę przyjmie chętnie 
Dziewiętnastu zaś powiada,
Ze im nie w smak dobra rada... 
F.zadko przyjdzie na ten św iat 
Człowiek dobrym radom radl

Na ulicach mamy kosze —
Śmieci tu ta j rzucać proszę! 
Prosisz?.. Może dobra rada,
Lecz nam ona się nie nada!
My wolimy, śledzienniku,
Śmieci widzieć na chodniku.
Więc na radę przede wszystkim 
Odpowiemy: lu! ogryzklem.

Kiedy czekasz na przystanku 
I  już jedzie twój autobus —
Nagle robi się, kochanku,
Z dżentelmena zwykły łobuz. 
M atkę z dzieckiem — łokciem

w żebro! 
Starca w bok! I noworodkal 
Istny wulkan! Żywe srebro!
Byle dostać się do środka!!

Ja k  poucza statystyka,
Rzecz tę piórem satyryka 
Opisano raz; trzysta —
1 nikt z rady nie skorzystał!
W każdym miejscu, w każdym

czasie,
„Dżentelmenów" tłum ek pcha się...

Ktoś coś szepnie. Zwykła plotka: 
Ze zabraknie nici w motkach... 
Wnet ogonki przed sklepam i 
Ciągną się jak  długa nić —
„Nici, nici pani da ml!
Dwieście motków!! Ja  chcę szyć!!!"

Wlec, że jestem dobry chłopak, 
Św ietną radę dam — n a  o p a k :  
Śmieci rzucaj tam, gdzie chcesz! 
Do tram w aju pchaj się stadem! 
Wszystkim bzdurnym plotkom

wierz! —
Oto jak ą  daję radę.

W

M S O < I S W O n
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TEDY następuje jedna z  serii 
czterech zabiegów odmładza­

jących kopalnię: budowa nowego 
poziomu lub otwarcie nowej partii 
pokładów. Nie jest to łatwe. Na 
ten zabieg składa się: montowanie 
nowej maszyny wyciągowej, dalsze 
głębienie szybu, bicie nowych prze 
kopów, aż wreszcie z nowej części 
kopalni popłynie węgiel uzupełnia­
jąc m alejącą produkcję starego po­
ziomu. Ów zabieg odmładzający, 
choć nader skomplikowany, nazywa 
się krótko: rozbudowa kopalni.

Dokonana rozbudowa kopalni 
pozwoliła w roku bieżącym prże­
li roczyć szczytowe wydobycie po.’ 
skich zagłębi i wydobyć z tych 
samych kopalń 5,3 procent wie- 
cej niż w roku 1950. Obecnie roz 
budową objętych jest kilkadzie­
sią t kopalni. Szybkie tempo roz-’ 
budowy umożliwiają dostawy 
sprzętu górniczego z ZSRR. 
Innym zabiegiem, umożliwiają­

cym dalszą eksploatację, jest dopro 
wadzenie podsadzki płynnej do ko­
palń. Zabieg ten  skutecznie chroni 
przed zawalaniem się stropów, s ta ­
rych kopalń, co w konsekwencji 
wywołuje zapadanie powierzchni. 
W ymaga on jednak miliardowych 
inwestycji, które realizujem y kon­
sekwentnie od roku 1946.

Baseny piaskowe nad Przemszą 
(w tym jest i Pustynia Błędow­
ska) i nad Kłodnicą dostarczają 
piasku dla podsadzki płynnej do 
kopalń dwiema kolejami, które 
przecinają cały Górny Śląsk i m a­
ją  się z sobą połączyć, by 54 ko­
palnie zasilić w piasek.

W roku ubiegłym łączyły one już 
34 kopalnie, a dzisiaj łączą 38. Ko­
palnie „Andaluzja", „Matylda", „Po 
kój" i „Rozbark" — oto 4 kopalnie 
„odmłodzone" przez podsadzką w 
roku 1951.

Energia elektryczna 
wypiera sprężone 
powietrze
GÓRNICY za\vsz« cieszą się, 

gdy do ich kopalni dociera za­
mulanie, bo z nim przychodzi bez­
pieczeństwo, łatwiejszy system wy­
dobywania węgla i skuteczniejsza 
walka z pożarami. Rozbudowa i 
podsadzka zmieniają oblicze kopal­
ni, ale jeszcze bardziej zmieniają 
ją  dwa inne zabiegi odmładzające.

Tymi zabiegami są elektryfikacja 
i mechanizacja. W pewnym okresie 
rozwoju kopalń powietrze sprężo­
ne panowało w podziemiach niepo­
dzielnie i jego zużycie przekracza­
ło 200 m sześć, na tonę wydobycia. 
Dzisiaj jest ono skutecznie wypie­
rane prz- i  czteiy razy tańszą ener 
gię elektryczną.

Milkną kompresory, znikają 1 
podziemi rurociągi powietrzne, za­
stępu ja je sieć kabli i odbiorników 
elektrycznych: kołowrotów, maszyn 
wrębowych, ładowarek.

Prąd zdecydowanie wziął górę 
nad powietrzem sprężonym — 
elektryfikacja naszych kopalń o- 
siągnęla w roku bieżącym 63 pro 
cent. Biisko 90 proc. transportu 
pod ziemią jest zelektryfikowa­
ne; koleje podziemne coraz bar­
dziej upodabniają się do nadziem 
nych dworców kolejowych — ta 
sama kolejowa sygnalizacja, to 
samo blokowanie i sterowanie. 
Coraz bardziej energia ełeklrjcz  
na przenika wraz z maszynami 
do wyrobisk górniczych i do ich 
oświetlenia.
Górnik roku 1951 jest świadkiem 

zwycięstwa energii elektrycznej. 
Cieszy się z tego, ponieważ wie, iż

maszyny elektryczne są sprawniej­
sze od powietrznych, a światło elek 
tryczne zapewnia mu lepsze warun 
ki pracy.

Jak było wczoraj 
I Jak jest dziś
W YOBRAŹMY sobie górnika 

dnia wczorajszego w przodku 
chodnika —czym on rozporządzał?

W iertarką, m ateriałem  wybucho­
wym, a  jego ładowacz — łopatą. 
Górnik wiercił na dniówkę około 
30 otworów strzałowych, zużywał 
około 10 kg m ateriału  wybuchowe­
go i osiągał postęp około 30 mb. 
miesięcznie. Całą ilość węgla łado­
wacz przerzucał atą.

Dziś górnik rozporządza m a­
szyną wrębową i w iertarką, lecz 
wierci otworów 6-krctnie mniej,

, jego ładowacz rozporządza łado­
warką zwaną „Kaczym dziobem". 
Ich postęp miesięczny jes t pię- 
ciokiutnie większy!
Maszyna wrębowa i ładowarka 

płaska przyjęły się w roku bieżą­
cym na chodnikach polskich ko­
palń. Tak, jak  przyjm ują się wrę- 
boładowarki na  ścianach. Jedne z 
nich są typu kopalni „Czeladź", dru 
gie pochodzą z dostaw radzieckich 
—  są to znane „Donbassy".

W odstawie węgla prawo obywa­
telstw a uzyskały zrodzone na Ślą­
sku transportery  zgrzebłowe z na ­
pędami wyrabianymi przez nasze 
fabryki m aszyn górniczych. Ich 
ilość wzrosła w dwójnasób w po­
równaniu i  rokiem ubiegłym.

Zmiana psychiki gdrnika
r P  E  przem iany m aterialna nie- 
-*• uchronnie prowadzą do zmiany 

psychiki górnika. Z umęczonego 
niewolnika siły fizycznej przekształ 
ca się on w wyzwolonego maszy- 
nowca. Zakres jego wiadomości 
jes t szerszy, a  w związku z tym

w zrasta jego Świadomość. Prow a­
dzenie wręboładowa^ki wymaga od 
gómika-mechanika dużych umiejęt­
ności fachowych, większych niż np. 
szofera, bo wrębołaaowarka wyma­
ga zwiększonej orientacji, zwięk­
szonej czujności i skupienia się 
przy kierowaniu tą  potężną maszy­
ną w różnorodnych warunkach wy­
robiska górniczego.

E lektryfikacja I mechanizacja 
zmieniają psychikę górnika, gdyż 
wola jego uzbraja się w potężne 
środki do opanowania podziemi 
łatwiejszym  wysiłkiem. E lektry­
fikacja i mechanizacja zmieniają 
ducha kopalni.

Nowy duch w kopalniach
J EST jeszcze jedna dźwignia, k tó ­

r a  tchnie nowym du:hem ko­
palni: to postawa kierownictwa i 
jego prace ofiarne. Za przykład słu 
ży Mortimer, P iast, W anda —Lech, 
Łagiewniki, które znalazły się w 
pierwszym szeregu wykonawców 
planów państwowych; za przykład 
służy Czeladź i Bytom, zdobywcy 
nagród państwowych za osiągnię­
cia w dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy w roku 1951.

Kopalnia m a wszelkie cechy isto­
ty  żywej — wiele z naszych kopalń 
byłoby niedołężnymi staruszkam i, 
gdyby nie odmładzał ich postęp 
techniczny wprowadzany coraz po­
wszechniej.

Kopalnia jes t tworem długowiecz 
nym. Na istnienie kopalni składa 
się praca kilku pokoleń górników.

Naszemu pokoleniu, pierwszym 
prawdziwym gospodarzom nieoce 
nionych dóbr węglowych, przypa 
dło w udziale stosowanie nowych 
metod odmładzających przez 
wszechstronną rozbudowę n a­
szych kopalń. Rok 1951 jest pod 
tym  względem rokiem znamien­

nym.

Nowe stacje

moskiewskiego 
metro
to wspaniałe

m arm urow e
p a ła c e

Ludzie radzieccy, rozbudowujący 
najpiękniejsze na  świecie m etro — 
moskiewską kolej podziemną — o- 
siągnęłi dalsze wspaniałe sukcesy. 
Na całym  odcinku, od dworca K ur 
skiego do Białoruskiego, zajm ują­
cym przestrzeń długości 6,3 k ilo­
m etra, ułożono podziemne tory s ta ­
lowe i w  tym  miesiącu przez nowe 
tunele przejdzie już próbny pociąg.

Największa ze wszystkich stacji 
m etro „Komsomolska -  Pierście- 
nowa“ przepuszcza w  ciągu jednej 
godziny 100 tysięcy pasażerów. Z a­
rysow ują się już kontury  tego 
wspaniałego obiektu, wyłożonego 
białym  m arm urem  i podtrzym ywa­
nego przez 63 kolumn.

Na stacji „Ogród Botaniczny" u - 
kończono w ykładanie ścian m ar­
m urem  i obecnie ustaw ia się złoco­
ne ozdoby ceramiczne. Dekoracje 
w estybulu naziemnego poświęcone 
są stalinowskiem u planow i prze­
obrażenia przyrody.

Pokojową pracę ludzi radzieckich 
ilustru je  tem atyka w itraży i obra­
zów z kolorowego szkła ustaw ia­
nych na stacji „Nowoslobodzkaja", 
gdzie już również ukończono 
wszystkie prace marmurowe.

Stacja „Białoruska -  Pierścienio­
wa" ozdobiona będzi.e 12 mozaiko­
wymi obrazami poświęconymi roz­
kwitowi Białoruskiej SRR.

Zakłady W ytwórcze A paratury
Oświetleniowej w  Warszawie 
wykonały plan roczny ju i  w  
dniu 22 listopada br. N a  zdję­
ciu: wielokrotna przodownica 
pracy Jadwiga Woźna, odzna­
czona Odzna,ką Przodownika 
Pracy , przyczyniła się do w y­
konania planu , wyrabiając na  

iztancy 210 proc. normy.

(C A F —Fot. Zdz. W dowiński)

1 .7 4 5  k g
waży najmiększy

m e t e o r y t
który spadł  
id Sichote-Alinsku

Ekspedycja K om itetu do Spraw  
M eteorytów Akadem ii Nauk ZSRR 
zakończyła w  roku bieżącym prace, 
związane z badaniem  miejsca, 
gdzie spadł deszcz m eteorytów w 
Sichote -  Alinsku.

Na powierzchni praw ie dwóch
kilom etrów  kw adratow ych znale­
ziono ponad 100 lejów, utworzonych 
przez deszcz m eteorytów. Podczas 
rozkopywania lejów znaleziono me­
teoryty o wadze łącznej 37 ton.

Największe zainteresowanie 
wzbudził okaz ważący 1.745 kilo­
gramów. Należy podkreślić, że m e­
teoryt Sichote -  A linski składa się 
głównie z żelazo -  niklu. W szyst­
kie znalezione m eteoryty dostar­
czono do Moskwy, gdzie będą przed 
miotem dalszego szczegółowego ba- 

* dania,

Komiwojażer hitlerowskiego oda etu

Podróże Herr Adeneuera
O czarci Anglicy powinni pamiętać?
f~< DYBY ktoś szukał symbolu dla dzisiejszej sytuacji międzyna- 
^  rodowej, znalazłby go w zestawieniu dwóch znamiennych 
faktów: w Polsce bawi obecnie na gościnnych występach radziecki 
te a tr  z Leningradu, dając liczne przedstawienia ze współczesnego 
repertuaru  radzieckiego i klasycznego. Między innymi sztukami, 
tea tr radziecki wystawi również w W arszawie sztukę Shakespea- 
re ‘a — „Wieczór Trzech Króli". W tym  samym czasie do Londy­
nu przybywa człowiek, który objąwszy spadek po Hitlerze, posta­
wił sobie za cel — dokończenie niszczycielskiego dzieła szalonego 
fuehrera nazistowskiej Rzeszy. Krótko mówiąc, marionetkowy 
„kanclerz" czwartej, am erykańskiej Rzeszy z Bonn, Konrad Ade- 
nauer, postanowił zrobić Londynowi „zaszczyt" swoją osobistą 
wizytą.

Każdy daje  to, na  co go stać. W ielki sojusznik Polski, Związek 
Radziecki, przysyła Polsce jeden ze swych najleipszych teatrów  
dram atycznych noszący imię wielkiego poety, Puszkina, aby po­
kazał W arszawie nieśm iertelną sztukę Shakespeare‘a, a  sojusznik 
W ielkiej Brytanii, S tany Zjednoczone, przysyłają Londynowi he­
rolda niemieckiego odwetu, wskrzesiciela hitlerowskiego W ehr­

m achtu i goeringowskiej Luftwaffe, męża zaufania bankierów 
z Wall Street, fabrykantów  arm at z  Nadrenii 1 ułaskawionych 
zbrodniarzy hitlerowskich.

PAN ADENAUER SKŁADA WIZYTY
N1 ’ IEMY, jak  lud Paryża powitał tego spadkobiercę brunatnego 

kanclerza i zwiastuna nowej rzezi światowej. I w ydaje się, że 
i loodyńczykom nie będzie łatwo zapomnieć podczas wizyty Ade- 
nauera w  Londynie, co Anglia zawdzięcza jego duchowemu i for­
m alnem u poprzednikowi, Adolfowi Hitlerowi. W prawdzie H itler 
nie powtórzył na T rafalgar Square zwycięskiej parady -wojsk Nie­
miec, dokonanej pod Łukiem  Trium falnym  w  Paryżu, ale zostawił 
on Anglikom sporo innych „historycznych" pamiątek. Milion do­
mów zburzonych w  sam ym  sercu Londynu przez hitlerowskie 
M esserschm idty i V—2 — jeszcze czeka na  odbudowę. Rząd pana 
Attlee, zajęty wydawaniem  m ilionów funtów  na zbrojenia, nie miał 
czasu zająć się tą  „drobną*1 sprawą. Rząd pana Churchilla przejął 
te  same troski od pana Attlee i zajm uje się nimi z jeszcze więk­

szą gorliwością.
Wizyta pana Adenauera w  Londynie niew ątpliw ie da okazję do 

snucia wspomnień historycznych mieszkańcom jeszcze innych m iast 
angielskich. Czy np. ludność m iasta Coventry może nie pamiętać, 
że w jednym  tylko dniu 14 listopada 1941 roku  na to dzielne miasto 
spadło więcej bcrnb hitlerowskich, aniżeli na  jakąkolw iek dzielnicę 
L ondynu!

Czy mogą zapomnieć emocje dostarczone im  przez lotników h it­
lerowskich m ieszkańcy Birmingham, M anchester i Leverpool? Albo 
portowcy Hull, Plym outh i Bristol?

Czy może zapomnieć naród angielski, że do końca 1941 roku, 
najgorszego roku wojennego dla Anglików, zanim  hitlerow ska be­
stia  n ie  połam ała sobie pancernych zębów pod m uram i bohater­
skiej Moskwy — że do tego m om entu zginęło 43.637 cywilnych, 
mężczyzn, kobiet i dzieci angielskich i drugie tyle było rannych 
w  wyniku terrorystycznych nalotów  lotnictw a nazistowskiej Rze­
szy?

ANGLICY! PAM IĘTAJCIE O ROKU 1941!
r \  ZIS, w  dziesięć la t po tych tragicznych dla narodu angielskiego 
l-J  wydarzeniach, rząd angielskich lordów przyjm uje w murach 
6tarego Londynu neo-hitlerowskiego polityka, którem tf Ifnperia-’ 
lizm am erykański już pozwolił na  posadzenie przy sterach sam o -: 
lotów niem ieckich tych sam ych lotników Adolfa H itlera, którzy , 
niegdyś zrzucali swój śm iercionośny ładunek na Londyn, Coventry 
i Birmingham!

Nie wiemy czy H err Adenauerowi spodoba się specyficzna archi­
tek tu ra  Londynu. Ale przejeżdżając ulicami tego pełnego wieko­
wych pam iątek miasta, z pewnością będzie on w swym wilczym 
sercu nie tyle zachwycał się urokam i w ielkiej przeszłości, ile z ta ­
joną satysfakcją będzie liczył okna angielskiego parlam entu, zbu­
rzonego podczas wojny celnym i pociskami niemieckich lotników, 
z zadowoleniem będzie wspominał ruiny szklanego budynku szpi­
ta la  na Beaum ont Street, którego pacjenci znaleźli wyzwolenie 
z choroby na cm entarzu, a le  naw et tam  nie znaleźli spokoju od 
H itlera, gdy zbezczeszczone groby cm entarza W estminsterskiego 
wybuchały jak  w ulkan pod gradem  hitlerow skich bomb.

STRZEŻCIE SIĘ AGENTA Z BONN!
V \T  CZASIE drugiej w ojny światowej W arszawa wyprzedziła
• ”  Londyn, ale Londyn podzielił w tedy los Warszawy. Niezu­

pełnie wprawdzie, ale dość dotkliwie. Dziś, gdy W arszawa entu­
zjastycznym  w ysiłkiem  narodu polskiego odbudowuje swe piękno 
historyczne zharm onizowane z 
nowoczesną sztuką socjalistycz 
nej stolicy, m am y praw o i obo 
wiązek przypomnieć Angli­
kom: „Pam iętajcie o roku 1941!
Pam iętajcie, że im perializm  a- 
m erykański wyznaczył Wy­
spom B rytyjskim  rolę n ietoną- 
cego lotniskowca! Strzeżcie się 
agenta prusackiego odwetu, 
który  w  m askaradow ym  pła­
szczu kanclerza n e o -h itle ro w  
ekiej Rzeszy z Bonn, składa 
w am  „dyplomatyczne" wizy- 
ty l“

Reakcyjny francuski dzien­
n ik  „Le Monde" pisał nieda­
wno: „Czy nowa arm ia n ie­
miecka, zorganizowana pod 
przewodnictwem  generałów h l 
tlerowskich, nie opuści szere­
gów arm ii europejskiej, aby 
odzyskać swobodę działania?
Na to otrzym aliśm y odpowiedź 
zza Renu: Stowarzyszenie b. 
kom batantów  Dolnej Hesji po­
wzięło uchwalę, że zgodzi się 
na  wcielenie w ojska niem iec­
kiego do arm ii europejskiej 
pod w arunkiem , że będzie ono 
mogło tę armię opuścić, gdy 
tylko stanie się to pożyteczne 
dla Niemiec".

Jaśniej nie można było po­
wiedzieć, że arm ia nazwana o- 
szukańczo „arm ią europejską" 
jest narzędziem odwetu ofia­
rowanym  hitlerowcom. Byli 
hitlerowscy żołnierze z Dolnej 
Hesji uchylili rąbka płaszcza 
dyplomatycznego, którym  im­
perializm  am erykański skry­
wa Adenauera podczas jego 
podróży do Paryża i Londynu.

JERZY WINNICKI

Na widowni 
międzynarodowej

Kulisy
zamachu stanu 
w Syrii
f*  Z IE N N IK  „ N e w  Y o rk  T im e s "  z a -  
w  m ie ś c ił  k i lk a  d n i  t e m u  a r t y k u ł ,  w  
k tó r y m  s tw ie r d z ił ,  ż e  p o n ie w a ż  B l is k i  
W sc h ó d  d o s ta r c z a  1/3 ś w ia to w e j  p io d u k  
c j i  n a f t y  — , .ż ą d a n ie  k r a jó w  b l is k o ­
w s c h o d n ic h ,  a b y  z o s ta w io n o  j e  s a m y m  
s o b ie ,  j e s t  n ie m o ż liw e  d o  z r e a l lz o w a -  
n i a “ .

O s ta tn i  f a s z y s to w s k i  z a m a c h  s ta n u  w  
S y r i i  s ta n o w i  w y m o w n e  p o tw ie r d z e n ie  
t y c h  s łó w . O to  w  S y i i i ,  p o d a ł  s ię  d o  
d y m is j i  r z ą d  p r e m ie r a  H a k im a ,  o b a lo ­
n y  p o d  n a c is k ie m  m a s  lu d o w y c h ,  o b u ­
r z o n y c h  z g o d ą  p r e m i e r a  n a  p r o p o z y c je  
im p e r ia l is tó w ,  d o ty c z ą c e  „ w s p ó ln e g o  
d o w ó d z tw a  Ś r o d k o w e g o  W schodu**. P o  
2 3-cIn iow ym  k r y z y s ie ,  u tw o r z o n y  z o s ta ł  
n o w y  rz ą d ,  n a  c z e le  k tó re g o  s ta n ą ł  
p r z y w ó d c a  p a r t i i  p o p u l is tó w  d r  M a a -  
r o u t  D a w a lib i ,  z n a n y  w  k r a j u  j a k o  z d e  
c y d o w a n y  p r z e c iw n ik  w s z e lk ic h  s o ju ­
sz ó w  z o b o z e m  im p e r ia l is tó w .  P r o g r a m  
j e g o  j e s t  p r o g ra m e m  w a lk i  o  n ie z a le ż ­
n o ś ć  n a ro d ó w  a r a b s k ic h  o  u t r z y m a n ie  
p r z y j a z n y c h  s to s u n k ó w  ze  Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im  i  k r a j a m i  d e m o k r a c j i  lu ­
d o w e j  .

S z y b k o  w z ią ł  s ię  J e d n a k  „ d o  d z ie ła "  
a m e r y k a ń s k i  D e p a r ta m e n t  S ta n u .  P o  
z a le d w ie  j e d n o d n io w y m  u r z ę d o w a n iu ,  
r z ą d  D a w a lib ie g o  z o s ta ł  o b a lo n y  w  d r o  
d z e  z a m a c h u  s ta n u ,  d o k o n a n e g o  p r z e z  
s z e fa  s z ta b u  a rm i i  s y r y j s k i e j ,  p łk . 
S h is h a k l i .  C z ło n k o w ie  r z ą d u  o s a d z e n i  
z o s ta l i  w  w ię z ie n iu  a  p łk .  S h is h a k l i  n ie  
m o g ą c  z m u s ić  w ię ź n ió w  d o  ro z w ią z a ­
n ia  p a r l a m e n tu  o g ło s i ł  s ię  „ g ło w ą  p a ń -  
s tw a “ . N a s tą p i ły  l ic z n e  a r e s z to w a n ia  
w ś r ó d  z w o le n n ik ó w  p o l i ty k i  p o k o ju .

Z a r ó w n o  f a s z y s to w s k i  p r z e w r ó t  w  
S y r i i  j a k  i d o k o n a n y  w  ty m  s a m y  i  

c z a s ie  z a m a c h  s ta n u  w  S y ja m ie ,  w  w y ­
n ik u  k tó r e g o  d o ty c h c z a s o w y  p r e m ie r  
S y ja m u ,  k o l a b o r a c jo n i s ta  z c z a s ó w  o k u  
p a c ji  j a p o ń s k ie j  P ib u l  S o n g ra m , z d o b y ł  
s iłą  p o z y c ję  d y k t a t o r a  — s ą  a ż  n a d to  
j a s k r a w y m  ś w ia d e c tw e m  b e z w z g lę d n o ­
ś c i,  z  j a k ą  o b ó z  im p e r ia l iz m u ,  s z a f u ją c  
z j e d n e j  s t r o n y  p o k o jo w y m i  d e k la r a ­
c ja m i,  z d r u g ie j  z a ś , s ie j ą c  z a m ę t  w  s to  
s u n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  — u s i ł u je  
u to r o w a ć  s o b ie  d r o g ę  d o  p a n o w a n ia  
n a d  ś w ia te m . J e d n o c z e ś n ie  j e d n a k  są  
o n e  ś w ia d e c tw e m  je g o  b e z s i ln o ś c i  1 
s t r a c h u  p r z e d  o g a rn ia ją c y m  c a ły  ś w ia t  
r u c h e m  w  o b r o n ie  p o k o ju  1 s u w e re n -i  
n o ś c i  n a ro d ó w .  (m. (U).



Kolekcja
ob. Bogusławskiego
przesianie
powiększać s ię ...
C ZĘ STO  zdarzało się w t Wro­

cławiu, Szczecinie, Poznaniu 
czy Krakowie, i i  instytucje wydaw  
nicze, urzędy, zw iązki interwenio­
wały w miejscowych drukarniach, 
domagając się terminowego w yko­
nania druków, form ularzy, pilnych  
wydawnictw.

Częstokroć na takie Interwencje 
odpowiadało kierownictwo drukar­
n i:

— M amy u> te j chwili pilniejszą  
robotę...

Jaka to była robota!
W yjaśnił to obywatel Andrzej 

Bogusławski, k tóry był zapalonym  
kolekcjonerem. Gdy odwiedzał ja ­
kieś miasto polskie posiadające ko 
m unikację tramwajową, autobuso­
wą lub trolleybusową, zabierał ze 
sobą na pamiątkę bilet. Uzbierało 
się tego sporo, bo przeciek nawet 
•wały Gorzów ma linię tramwajo­
we, Legnica i O lsztyn  — trolley- 
busy.

Ob. Bogusławski chętnie pokazy­
w ał znajomym tw ą  kolekcję, mó­
wiąc:

—  Czy to nie mieni się — jak  
tęcza? Ile tu barw, jaka  różnorod­
ność form atów, ile pomysłowości 
graficznej, jaka  rozmaitość papie­
ru. Ileż drukarń w kra ju  musi od 
kładać pilne roboty, aby na czas 
dostarczyć swemu m iastu  oryginal­
ne bilety tramwajowe czy autobu­
sowe.

Kolekcja, fiołekcja, ale pewnego 
dnia ob. Bogusławski doszedł do 
wniosku, że coś tu  jes t nie w po­
rządku.

N asz kolekcjoner siadł więc przy  
biurku i napisał do Kom isji Us­
prawnienia A dm inistracji Publicz­
nej przy M inisterstwie Gospodarki 
Komunalnej list, w którym  zapro­
ponował:

— Cena biletów tramwajowych 
jes t w całym kra ju  jednakowa. 
W prowadźmy dla wszystkich miast 
jednakowe, znormalizowane bilety 
tramwajowe. Niech mieszkaniec 
W arszawy jadący z Gdańska do 
Sopot otrzyma taki sam bilet, ja k ­
by jechał z M arszałkowskiej na 
Żoliborz. Dzięki temu osiągnie się 
duże oszczędności. Jedna drukarnia 
centralna będzie produkowała bile­
ty  jednakowego wzoru dla w szyst­
kich yniast, oszczędzi się wielo pa­
pieru i pracy ludzkiej.

Jff#/}iisja Usprawnienia Adm ini­
stracji Publicznej przy  M inister­
stw ie Gospodarki Komunalnej u- 
znala projekt za nadający się do 
realizacji. Po wyczerpaniu się za­
pasów starych biletów, wprowadzi 
s i ę  jednolity typ biletów dla całe­
go kraju. Kolekcja ob. Bogusław­
skiego przestanie się powiększać.

Szukajm y nowych źródeł oszczęd 
n  ości. Walczmy z marnotraw­
stwem. Iiadajmy, czy historia z bi­
letami tramwajowymi nie powta­
rza się %o innych dziedzinach. Każ­
de nawet najdrobniejsze źródło 
oszczędności przynieść może bowiem 
w skali całego kraju  pouiażną su­
mę zaoszczędzonych pieniędzy.

G RET

Wprowadzamy poprawki do rozkładów jazdy

PUNKTUALNOŚĆ OBOWIĄZUJE
Str. 4. SŁOWO POLSKIE

Kolejarze walczą o pełną regularność ruchu
Każde opóźnienie rucha 

'wyłącza z  prednkcji 
tysiące rąk na wiele godzin

T) OZW 0J wszystkich dziedzin tycia  gospodarczego powoduje 
w naszym kraju  n ie tylko szy bki wzrost przewozów towarowych, 

a le  także i pasażerskich. W m iarę jak  pow stają coraz nowe ośrodki 
przemysłowe i rozbudowują się czynne zakłady — zwiększa się z ty ­
godnia na tydzień ilość przejazdów w  ogóle, a  w szczególności ilość 
przejazdów robotników udających się do pracy i wraoających po za- 

-----------------------------------------   jęclach do domów.

M  na wiosną
c/jjnny będzie

Hotel Funduszu 
Wczasów
iu Warszawie

(Od korespondenta z W arszawy)

L ŚNI świeżością lro n t zabytko­
wej Re3ursy Obywatelskiej, 

niedawno pokryty tynkiem. Rów­
nież i wykańczanie wnętrz w bu­
dynku szybko postępuje.

Prace wykończeniowe trwać bę­
dą przez cali} zimę, po czym, jako 
pierwsza częśc zespołu budynków 
Hotelu Wczasów Pracowniczych 
CRZZ — Resursa Obywatelska od­
dana będzie do użytku. Na pierw­
sze wczasy w stolicy zaczną się 
zjeżdżać do W arszawy pracownicy 
rolni, prawdopodobnie już na wio­
snę. Gmach Resursy, pięknie wy­
kańczany z reprezentacyjnymi wnę 
trzam i obok sal, jak świetlica i 
kino, pomieści biura i pokoje na 
125 łóżek i kozetek.

W przyszłym roku rozpocznie się 
odbudowa również zabytkowego bu 
dynku przy Krakowskim Przedmie 
ściu 62 — „Res sacra miser“ oraz 
przyległego bulynku przy ul. Bed­
narskiej 28 również na cole głów­
nie hotelowe. Ogółem w zesoole 
budynków przewiduje się noclegi 
dla 300 osób.

W roku 1953 czynny więc będzie 
już cały ośrodek wczasów dla rol­
ników. Pozostanie jedvr,ie do odbu 
dowy pałac Kazanowskich, którego 
ślady w postaci murów znaleziono 
na terenie obecnego schroniska dla 
starców Wydz. Opieki St. R. N.

Pod koniec przyszłego roku prze­
widziane jest przeniesienie zakładu 
w inne miejsce, <*.o umożliwi podję 
cie szerszych prac badawczych na 
terenie pałacu Krzanowskich.

Spacerkiem
po osiedlach 
górniczych
Kropla wody

Kropla w ody drą ty  skały, mówi 
przysłowie. W m yśl w iekopom ­
nego powiedzenia lejem y parą kro 
pel a tram entu nad sprawą zawsze  
w W ałbrzychu aktualną, a m iano­
wicie  — wody.

W ystępujem y w  tym  w ypadku  w  
łntersie m ieszkańców osiedla Opo­
ka w  B iałym  Kamieniu. Do w yże j 
położonych kamienic tego osiedla 
woda nie dochodzi naw et nocą...

Opodal mieści się Szczawno  
Zdrój: miejscowość arcybogata w  
wodę mineralną. Jeżeli inaczej nie 
będzie m ożna rozwiązać zawiłego  
problemu, to trzeba będzie dołą­
czyć rurociąg do któregoś źródełka  
z wodą mineralną.

Lepiej by było jednak w  jakiś  
inny  sposób rozwiązać problem. 
Sądzim y, że Zarząd Wodociągów i 
Kanalizacji zastanowi się nad tym .

Nieco matematyki
Nie jestem  m atem atykiem , choć 

ilości wydobywanego węgla umiem  
dokładnie w yliczy  c. Bo proszę so­
bie wyobrazić, że nie potrafię do­
liczyć  się ile zespołów św ietlico­
w ych  posiada zagłębie w ałbrzy­

skie. Kiedyś, było 
to rok tem u zespoły  
śxvietlicowe co pe­
w ien czas pokazy­
w ały  się w miejsco­
w ym  DOMU K U L­
TU RY. Istniało  
wówczas ponad 20 
zespołów. Dzisiaj 

dane oficjalne mówią, że m am y 18 
zespołów. Szkoda tylko , że nie 
mogę się w  żaden  sposób doliczyć 
w ystępów , które odbyw ały się w  
bieżącym roku.

Będziem y bardzo zadowoleni, je ­
żeli Zw iązek Górników okaże się 
Ijpszym  od nas m atem atykiem . 
Przy okazji „B arburki“ należy ż y ­
czyć sobie przebudzenia ze śpiecz- 
ki odnośnego w ydziału przy Zw iąz­
ku  Zaw odow ym  Górników.

Kiedy będzie autobus 
do Poniatowa?

Jest nam  doprawdy w styd. A le  
nie za siebie, tylko  za ojców m i a 
sta. Za malowniczą naprawdę m a­
lowniczą górą zwaną Ptaszęcym  
Szczytem, leży niem niej malow­

nicze osiedle 
górnicze Ponia 
tów. Z tego to 
Poniatowa, ro­
biąc codziennie 
10 kilom etrów . 
spieszą górnicy 

do szybu  
„Chwalibóg" w  
W ałbrzychu.

Wiele razy mó 
wiono ju t  w M iejskiej Radzie Wał 
hrzycha, że należy osiedle to po­
łączyć z m iastem  kom unikacją  
autobusową. Niestety mówiono, 
debatowano, ale niczego nie zro­
biono. Być może, że za mało ener­
gicznie zabrano się do realizacji 
sw ych postulatów. A  być może i 
dlatego, że żaden z radnych nie 
m ieszka w  Poniatowie...

D LATEGO podstawowego zna­
czenia nabiera  spraw a zapew­

nienia punktualności biegu pocią­
gów. Każde zakłócenie ruchu, każ­
de opóźnienie pociągu wyłącza z 
produkcji tysiące 'rąk  na  w iele go­
dzin. Dla dobra narodow ej gospo­
darki należy więc w ykryć i  usu­
nąć wszystkie przyczyny zakłóceń 
w ruchu pociągów.

ROZKŁAD JAZDY NA ROK 1952

W czerwcu i  lipcu br. wzrosła 
poważnie ilość opóźnień po­

ciągów. Dokładna analiza przyczyn 
tego stanu  rzeczy wykazała, że 
ważnym powodem spadku punktu­
alności były wady w  letnim  roz­
kładzie jazdy. Usunięciem ich za­
jęła się kom isja przygotowująca 
rozkład jazdy na rok  1952/1953.

Stwierdzono, że na spadek regu­
larności w płynęła duża ilość ogra­
niczeń szybkości jazdy, w skutek ro 
bót na torach, których służba dro­
gowa nie zgłosiła przy opracowy­
w aniu poprzedniego rozkładu. Spa­
dek regularności spowodowany zo­
stał również wyznaczeniem  k ró t­
kich, bo jedno lub półminutowych 
postojów dalekobieżnym  pociągom 
na stacjach, k tó re  m iały dużą frek 
wencję podróżnych.

I tak  na przykład pociąg na  tra ­
sie Olsztyn — Łódź m iał wyzna­
czone za krótk ie postoje na całej 
niem al trasie , a m usiał stać d łu ­
żej, by zabrać wszystkich pasaże­
rów. Podobnie było z pociągiem tra  
sy Lublin — Kraków. Ponieważ 
pociągi te  m iały połączenie z in ­
nymi pociągam i dalekobieżnymi — 
opóźnienie wywołało „wypadanie" 
z rozkładu jazdy, w ielu innych po­
ciągów.

Aby usunąć przyczyny niedo­
ciągnięć zimowego rozkładu 

jazdy wprowadzono niezbędne 
poprawki. Zmieniono rozkład 52 
pociągów pasażerskich I w zw ią­
zku z tym  rozkład 259 pociągów 
towarowych.
Dla uspraw nienia przewozów 1

odciążenia kursujących na trasie  
W arszawa — Katowice składów 
dalekobieżnych wprowadzono do 
ruchu dodatkow y pociąg. Na w ie­
lu  trasach  uruchomiono nowe po­
ciągi podm iejskie.

Jednocześnie zlikwidowano na 
tych trasach  zbędne już postoje po 
ciągów dalekobieżnych.

Przesunięto również trasy  nie­
których pociągów dalekobieżnych 
w tak i sposób, aby umożliwić im  
wejście na  węzły — przed lub  po 
gcc^inach szczytowego natężenia 
ruchu podmiejskiego.

REGULARNOŚĆ 
ZADANIEM KOLEJARZY

P OPRAW KI w rozkładzie jazdy 
na okres zimowy 1951/1952 ro­

ku weszły w  życie 25 listopada br.

Nowy rozkład elim inuje przeszko­
dy, u trudn iające  przestrzeganie peł 
nej punktualności biegu pociągów. 
Przedłużono na  wielu stacjach po­
stoje, wprowadzono do ruchu  no­
we pociągi podmiejskie, uspraw ­
niono „czynności handlowe", wy­
dano zarządzenia, k tó re  z pew no­
ścią przyczynią się do podniesie­
nia dyscypliny pracy. Stworzono 
więc w arunki pozwalające naszym 
kolejarzom skuteczniej, niż dotych 
czas, walczyć o wyeliminowanie 
wszystkich opóźnień pociągów.

Bardzo wiele zależy również 
od podróżującej publiczności. Po 
w inna ona we własnym  in tere­
sie szybciej wychodzić z wago­
nów I szybciej zajm ować w nich 
m iejsca, nie wskakiwać w  biegu 
do pociągu 1 n ie wyskakiwać 
przed zatrzym aniem  się składu 
przy peronie, n ie „wałęsać" się 
po torach, nie jeździć na  stop­
niach i zderzakach.
Lekceważenie obowiązujących 

na PK P przepisów już niejedno­
krotnie spowodowało śmierć lub 
kalectwo pasażera, jak  również 
przymusowy postój pociągu. P rze­
strzeganie dyscypliny przejazdu u- 
łatw i kolej arzęm  skuteczną walkę 
z opóźnieniami pociągów i u trzy­
m anie pełnej regularności ruchu.

Re

S t .  H e n e l

Marzyc!©!

Rogi
Mikołajczyka

^ 7 , '  Jf  < jr- tm

W  twiązku t  antypolskimi wy­
stąpieniami Mikołajczyka.

Nowe książki techniczne

Walka z  brakami 
w produkcji*)

W a lk a  o  j a k o ś ć  p r o d u k c j i  p o le g a  m ię  
d z y  in n y m i  n a  z m n ie js z e n iu  d o  m in i ­
m u m  ilo ś c i  p o w s ta ły c h  w s k u t e k  n i e u ­
m ie j ę tn o ś c i  lu b  n i e d b a l s tw a  b r a k ó w ,  
c z y li  ty c h  p r o d u k tó w ,  k t ó r e  z o s ta ły  

n ie p r a w id ło w o  w y k o n a n e  a lb o  w y k a ­
z u ją  o d c h y le n ie  w y m ia r ó w .

D u ż a  i lo ś ć  b r a k ó w  o b n iż a  w y d a jn o ś ć  
p r o d u k c j i ,  a j e d n o c z e ś n ie  p r z y n o s i  p o ­
w a ż n e  s t r a t y  m a te r ia ło w e .  N a  t a k ą  ro z  
r z u tn o ś ć  i c z a s u  i m a te r i a łó w  p r z e m y s ł  
n a s z  n i e  m o ż e  s o b ie  p o z w o lić ,  d la te g o  
te ż  o b n iż e n ie  p r o c e n tó w  b r a k ó w  j e s t  
j e d n y m  z  p o d s ta w o w y c h  e le m e n tó w  
w a lk i  o  r e a l iz a c ję  P l a n u  6 - le tn ie g o .

P o d o b n ie  J a k  w  w ie lu  I n n y c h  d z ie ­
d z in a c h ,  p r z y  r o z w ią z y w a n iu  te g o  p r o ­
b le m u  k o r z y s t a m y  z b o g a ty c h  d o ś w ia d  
c z e ń  Z S R R . D la te g o  te ż  z  u z n a n ie m  
p r z y j ą ć  n a le ż y  f a k t  u k a z a n ia  s ię  n a  
r y n k u  k s ię g a r s k im  k s ią ż e c z k i  in ż . W. 
G o s t ie w a ,  k t ó r a  p r z e d s t a w ia  w  s p o s ó b  
p o p u la r n y  p o d s ta w o w e  m e to d y  k o n ­
t r o l i  t e c h n ic z n e j ,  z a c z e r p n ię t e  z p r a k ty  
k l p r z e m y s łu  s a m o c h o d o w e g o  Z S R R  i 
a n a l i z u ja c e j  ś r o d k i  z a p o b ie g a ją c e  p o ­
w s ta w a n iu  b r a k ó w  w  p r z e m y ś le  b u d o ­
w y  m a s z y n .

P r a c a  to  p o w in n a  t r a f i ć  d o  r ą k  m i ­
s tr z ó w , b r y g a d z is tó w ,  t e c h n ik ó w  w a r ­
s z ta to w y c h  i p r a c o w n ik ó w  k o n t r o l i  te c h  
n lc z n e j  p o ls k ic h  z a k ła d ó w  b u d o w y  m a ­
s z y n . (m )

•) In ż .  W . G o s t ie w  — K o n t r o la  T e c h ­
n ic z n a  i z w a lc z a n ie  b r a k ó w  w  p r z e m y ­
ś le  m a s z y n o w y m . P a ń s tw o w e  W y d a w ­
n ic tw a  T e c h n ic z n e  1951 s t r .  76.

A C Z K O L W IE K  o  k ą p ie l i  w s p o ­
m in a j ą  j u ż  p a p i r u s y  e g ip s k ie ,  

H o m e r  i  k o d e k s y  b a b i lo ń s k ie ,  to  
j e d n a k  s p o ś r ó d  n a r o d ó w  s ta r o ż y t ­
n y c h  d o p ie r o  u  P e r s ó w  s p o ty k a ­
m y  p r a w d z iw e  z -ro z u m ie n ie  d la  
k ą p ie l i .  M a m y  w s p a n ia ły  o p is  k ą ­
p i e l i  D a r iu s z a  I  (V  w . p r z e d  
C h r .) ,  k t ó r y  p ie r w s z y  w p r o w a d z i ł  
j e  d o  ż y c ia  d w o r s k ie g o .

K ą p ie l  D a r iu s z a  b y ł a  Ś w ię te m  
n a ro d o w y m . Z a z w y c z a j  b y ła  o n a  
t e ż  z w ią z a n a  z  w ie lk ą  . ic z tą .  K ró l  
b r a ł  k ą p ie l  w  o to c z e n iu  m ę f ć w  
s ta n u  i  z a p ro s z o n y c h  g o śc i,  l e c z o ­
n o  s o b ie  to  za  w ie lk i  z a s z c z y t  b y ć  
z a p ro s z o n y m  n a  t a k ą  u ro c z y s to ś ć .  
D w o rz a n ie ,  (k s ią ż ę ta  i  g o śc ie  b a ­
w i l i  s ię  s u to  o d  r a n a  d o  p o łu d n ia ,  
k i e d y  z a z w y c z a j  n a s tę p o w a ła  p e r a  
k ą p ie l i  k r ó le w s k ie j .

G d y  s ło ń c e  w s k a z y w a ło  d w u n a ­
s tą ,  t r ę b a c z e  t r ą b i l i  n a  z n a k ,  że  
k r ó l  j e s t  g o tó w . G o śc ie , J e ś l i  w  o -  
g ó le  m o g li  s ię  j e s z c z e  u t r z y m a ć  n a  
n o g a c h ,  w s t a w a l i  o d  s to łu ,  a b y  to ­
w a r z y s z y ć  je g o  k r ó le w s k ie j  m o śc i  
d o  k ą p ie l i .  K r ó la  n o s z o n o  n a  t r o ­
n i e  i s p u s z c z a n o  d e l ik a tn i e  d o  w o ­
d y  w  b o g a ty c h  s z a ta c h ,  s p e c j a l ­
n i e  n a  to  p r z e z n a c z o n y c h .

K ą p ie l  o d b y w a ła  s ię  w  b a s e n ie  
n a p e łn io n y m  w o d ą ,  p r z e s i ą k n ię tą  
p a o h n id ła m i  i z io ła m i .  U r z ą d z a n a  
b y ła  z t a k  w ie lk im ,  i ś c ie  w s c h o d ­
n im  p r z e p y c h e m ,  ż e  b u d z iła  z a ­
c h w y t  n a w e t  u  s a m e g o  A le k s a n ­
d r a  W ie lk ie g o . W  k ą p ie l i  D a r iu s z  
p o p is y w a ł  s ię  r o z m a i ty m i  m a j e ­
s ta ty c z n y m i  p lą s a m i  i  r u c h a m i,  
b u d z ą c  z a c h w y t  d o s to jn y c h  g o śc i, 
k tó r z y  p lą s y  k r ó le w s k ie  w i ta l i  o -  
k r z y k a m i  r a d o ś c i  i o k la s k a m i.  K o ­
n i e c  k ą p ie l i  o z n a jm ia n o  t a n f a r ą ,  
p o  c z y m  g o ś c ie  w r a z  z  k r ó le m  w ra  
ca>li d o  s to łó w  i  p i l i  d o  w ie c z o ra .

A le  k ą p ie l  w  P e r s j i  b y ła  t y lk o  
p r z y w il e je m  k r ó la .  L u d  k ą p ie l i  
n i e  p o b ie r a ł .  I n a c z e j  t a  rz e c z  w y ­
g lą d a ła  w  S p a r c ie .  N a  c z te r y s t a  
l a t  p r z e d  o i tw ą  m a r a to ń s k ą  L i-  
k u r g ,  w  d ą ż e n iu  d o  w y tw o r z e n ia  
s i l n e j  k u l t u r y  c ie le s n e j  u  n a ro d u ,  
w y z n a c z y ł  p o t r z e b ę  k ą p ie l i  d la  
m ę ż c z y z n  w  a r m i i  s p a r t a ń s k i e j  
r a z  n a  7 d n i .  9000 o f ic e ró w  o r a z  
90.000 ż o łn ie rz y  k ą p a ło  s ię  ra z e m .

C A Ł A  historia jes t oczywiście 
zmyślona. Nazwisko też. P iaw  

dziwy jes t tylko typ  osobnika, któ­
rego możecie spotkać w różnych 
zawodach, z którym  każdy z nas 
wielokrotnie w ciągu dnia się spo­
tyka.

— Dla paaana?
— Poproszę kapuśniak.
Jan Jutrzykiew icz przyją ł zamó­

wieni# i ruszył majestatycznie w 
kierunku kasy. Czul się zmęczony, 
znudzony i... w ogóle. W szytko 
wydawało mu się rozpaczliwie nu ­
dne, monotonne...

Spojrzał na salę. B rr  — co za
obrzydzenie: jedzą i jedzą bez
przerwy nic tylko jedzą... Jacy ci 
ludzie nudni — pomyślał p. Ju­
trzykiewicz i odruchowo zaczął 
spruwazać bloczek (jako, że hył 
przezorny i lubił, aby mu się wszy 
stko zgadzało). Ilekroć nudził etę 
przy pracy, tyle razy miał „po­
tem“ jakieś nieprzyjemności.

N a  szczęście wszystko się zgadza 
ło. Machinalnie spojrzał przez ok­
no. Ludzie, auta, tramwaje... lu­
dzie, auta, tramwaje... Przechodnie 
wydali się p. Jutrzykiewiczrw i 
dziwnie ospali i  rozleniwieni... Za­
palił po,pierosa. Rozmarzył się.

Właśnie przejechało ulicą duże, 
ciężarowe auto z wielkim  transpa­
rentem : „Motoryzacjo kra ju  — to 
walka..." Więcej me zdążył prze­
czytać. I n'igic, w izna  p o w ied m 5, 
spodlo na p Ju tnykiew icza  — "lś 
nienie. Tuk, tak  — motoryzacja, 
mechanizacja, avt>mafiyzacja, pn tu  
matyzacja. Tuk. tek. Wszędzie... W 
fabrykach, kopalniach, rolnictwie... 
I tu.. W stołówce . Właśnie.

P. Jutrzykiewiczowi zabłysły o- 
czy (albowiem rodził się oliżej 
nieokreślony pomysł). W izja przy­
szłości... Oto widzi ju ż wychodzące­
go gościa, który d >sć podnieconym 
tonem rzuca krótkie zdanko:

— Panie starszy! — kapuśniaki
A on, Ju trzyk fu A cz  — nie odpo 

wiada mu zwykłym , sakramental­
nym : Kolega! Nie. On się uśmie­
cha. Włącza guzik i patrząc na go­
ścia jalc na powietrze — czeta... 
Po chwili sunie ju ż na taśmie — 
talerz smakowitego, wonnego, paru 
jącego kapuśniaczku. Pan Ju trzy ­
kiewicz z lekkim skłonem podaje 
go na stół.... taaak... inkasuje pie 
niądze i... voila. Sprawa załatwio­
na.

Tak, tak... mechanizacja, auto­
matyzacja. On Jutrzykiew icz też 
m usi wnieść swój wkład. Albo... 
przypuśćmy inny przypadek. Np. 
pomyślmy o tych ustawicznych u- 
tyskiwaniach mało wyrozumiałych 
gości, którzy nie wierzą „na sło­
wo“ kelnerowi, że jakiejś potrawy 
nie ma i upierają się, że powinna 
być — „skoro jest umieszczona w  
jadłospisie".

W  przyszłości... Bali, ta przyszło­
ści sprawa będzie zupełnie prosta
— ju ż  jego w tym  głowa — Ju- 
trzykiewicza.

Gość zacznie się np. dziwić, a 
on, Jutrzykiewicz, nie będzie się z 
nim wykłócał w  urzędowyrh tonie
— o nie! On wskaże dłonią na 
rozdzielczą tablicę (bez słowa) na 
której obok pozycji: dorsz — sy­
gnalizacja świetlna ogłosi: od
li.SO.

I nagle w głowie Julrzykiewicza  
zrodziła się straszna myśl. Co się 
stanie jeżeli w m aszynerii coś się 
zepsuje, a przyzwyczajeni (czyta j: 
znarowieni) do błyskawicznej ob­
sługi goście zaczną wrzeszczeć:

— Panie starszy! Panie kocha­
ny... mnie się śpieszy...

— Panie da j pan wreszcie ten
m ój kapuśniak...

— Panie! Co pan właściwie ro­
b i!! Ja  ju ż czekam pół godziny...!

— Panie! Mój makaron!
— Panie! Co z moimi żeberka­

mi?...
Krople potu w ystąpiły na czoło 

Jutrzykiewicza i  nagle...
Poczuł, że ktoś go łapie za ręk i 

i  mówi podniesionym tonem: Do
wszystkich diabłów— czyś pan za­
snął — czy rezedę tu  wąchasz 11

Za czerwoną, nabrzmiałą od pa­
sji twarzą tęgiego jegomościa uka­
zało się drugie blade, chude oblicza 
z którego oczy zdawały się za chwi 
lę wyskoczyć z orbit i usłyszał ja- 
dowity syk : To sssą kp inyyy! Pól 
godziny temu odebrał pan zamó­
wienie i nawet nie zamierza się 
pan wytłumaczyć!...

Pan Jutrzykiew icz nie w ytrzy­
mał i palnął: A cóż w y sobie m y­
ślicie, że motor reperuje się w citf 
gu sekundy!!.. Motor się zepsuł. 
Transmisja stanęła. Kuchnia nie 
wydaje... Właśnie myślę jakby to 
wszystko naprawić.

Trzy  twarze spojrzały najpierw  
na siebie, potem na Jutrzykiew i­
cza, potem znów na siebie. Jedna 
twarz powiedziała: W ariat! Druga 
twarz powiedziała: Im pertynent!
Trzecia twarz nic nie powiedziała 
tylko głośno zażądała książki za-, 
żaleń.

Następnego dnia p. Jutrzykie­
wicz z kwaśną miną opuszczał po­
kój kierownika stołówki. Przy kon 
tuarze stało dwóch gości popijając 
piwo. Jeden z nich tłumaczył: Wi­
dzisz mój drogi — o ju trze trzeba 
myśleć, należy myśleć — ale tak  
aby nie stracić z oczu dnia dzisiej 
szego. O codziennych obowiązkach 
zapominać nie wolno!...

Pan Jutrzykiewicz westchnął głę 
boko i znów się nad czymś zamy­
ślił.

Wśród nowych książek

„ D u s z a  
z  p ł o m i e n i  
I m y ś l i " * )

Nakładem Wiedzy Powszechnej 
ukazała się książeczka P. Połuba- 
rinowej-Koczinej pt. „Zofia Kowa­
lewska, wielki matematyk rosyj­
ski". Je s t to więcej niż życiorys 
wielkiej uczonej, jes t to równocześ 
nie obraz walki, jaką toczyć mu­
siała w XIX wieku kobieta, która 
pragnęła się uczyć, która pragnęła 
wydostać się z ciasnego krągu ro­
dzinnego życia; jest to obraz ogrom 
nych zmagań z murem odwiecz­
nych przesądów, który w yrastał 
przed kobietą, ilekroć „ośmielała 
się“ sięgnąć po „męski" w arszta t 
pracy.

Kosztem wielkich wysiłków oraz 
dzięki pomocy oddanych przyjaciół 
Kowalewska dopięła celu. S tała się 
naukowcem o światowej sławie, z 
której opinią liczyli się najwięksi! 
uczeni Europy. We własnym kraju  
uznana została długo po swojej 
śmierci, kiedy legł w gruzach 
wsteczny reżim carski.

Książeczkę Połubarinowej czyta 
się jak najbardziej sensacyjną no­
welę. (St. O.)

*) P. Połubarinowa—Koczina „Zn| 
fia  Kowalewska, wielki matematyk 
rosyjski", Spółdzielnia Wydawni- 
czo-Oświatowa „Czytelnik", 1951 r.

S e s ja  „ R a d y  E u r o p y "  o d ­
b y ła  s ię  w  R z y m ie  w  g m a ­
c h u  z w a n y m  „ F o r u m  M u s-  
s o l in i" .  .
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GRUDZIEŃ
Piątek
Marcina

Wschód słońca — godz. 7.29. 
Zachód słońca — godz. 15.25.

Spacerkiem
J f r P °  tk?Am

WROCtAW!

W zo ro w y  sklep
J A K  clę widzą  — tak cię piszą 

J  — m ów i niezbyt szczęśliwie 
sformułowane stylistycznie, nie­
m niej zawierające głęboką mądrość 
życiową przysłowie.

Wczoraj „Spacer 
k i" odwiedziły  

- przypadkiem  sklep  
fotograficzny MHD 
nr 37 przy ul. S ta ­
lina 74, { jak widzie 
liśmy, tak piszemy: 
W sklepie tym  pa­
nuje wzorowa czy­
stość, ład i porzą­
dek. Personel skład 
nie, szybko  i u- 
przejmie obsługuje 

klientów, a kierow nik placówki, ob. 
Jaśkiewicz, zawsze służy im  radami 
w  sprawie wyboru odpowiednich 
artykułów.

Brawo. Tak właśnie powinny w y  
glądać w szystkie placóv>ki handlu  
uspołecznionego. 1 takim i chcemy 
je widzieć. (Ana)

Re f ren
PRZED M IEŚCIE Leśnica wzbo-

' •* gaciło się ostatnio o nowy  
„szlagier" muzyczny, którego prawo 
kompozytorskie należy wyłącznie 
do sklepu piekarniczego PSS.

A  było to tak: Zamiast Chleba i 
bułek, głodni leśni- 
czanie zastają co­
dziennie na
drzwiach sklepu  
kartkę z napisem  
,,Jestem  na pocz­
cie" albo „z powo­
du choroby sklep  

sJS \  zam knięty".
kjp? Trudno nam  

M V /  /  JP'*'’ stwierdzić, czy cho
r v  I r t  Ta iest eksPê ient~ 

' '  }  f  <.m  ^a, CZV sklep.
Nie obchodzą nas 

również jej zainte­
resowania pocztpwo - telekom uni­
kacyjne.

Pewne jest ty lko  jedno: kiszki
leśniczan grają pod sklepem wściek  
łego m arsza, którego refren brzmi: 
„Tu nigdy nie można dostać Chle­
ba..." (W-g)

B liźniaki
JEDNĄ z atrakcji Pilczyc są 

J  dwa bliźniaczo podobne do sie 
bie autobusy, które codziennie w y ­
stawiają mieszkańców tej cichej 
miejscowości na próbę inteligencji 

i szybkiego m yśle­
nia.

Bo chęclai oby-

r dwa samochody jeż
dżą w całkiem od- 

I miennych kierun­
kach, na żadnym  

'.nie ma odpowied- 
* niej tabliczki, infor 
i mującej pasaże­
rów, który z nich 
jest który.

Biedni pilczycza- 
nie muszą zdawać 
się na często zawo­

dzącą intuicję lub indagowa.ć kon­
duktorów obydwóch w ehikułów, co 
ze względu na ograniczony czas 
postoju aut.obiisów stwarza możli­
wość pozostania, jeżeli nie na lo­
dzie, to w każdym  razie w Pllczy- 
cach.

A na Ujm. dyrekcji MPK chyba
specjalnie nie zależy.

Korespondent m iejski 
Zenon Bury

Wychowankowie
interitatów
wafczą 
o postępy
w nauce
YM  YCKOWANKOWIE internatów 
’ ’ Technikum Odzieżowego i Kole­

jowego samorzutnie wprowadzili 
współzawodnictwo w nauce i utrzy­
maniu czystości pomieszczeń inter­
natowych.

W ostatniej dekadzie listopada 
odbyło się zakończenie I-go etapu 
koleżeńskiej rywalizacji. Wyróż­
niające się zespoły otrzymały dy­
plomy uznania.
Nagrody indywidualne za dobrą 

naukę oraz za pracę społeczną otrzy­
mali: Teresa Włodarczyk, Krystyna 
Nawrocka, Andrzej Janukanis oraz 
Stanisław Zapaśnik.

Współzawodnictwo międzyinter- 
natowe powinno znaleźć szeroki od­
dźwięk również w innych szkołach.

Korespondent miejski 
Jerzy Podlak.

Nasze bojowe zadanie to walka
o wyniki nauczania

— mówi członek zarządu M DK ob. Flisiuk

S Ł O W O  P O L S K I ! Str. I

Dom Kultury przy ul. Kołłątaja 
otrzymał nowych opiekunów 
ale dotychczas tylko... na papierze

MŁODZIEŻOWY Dom K ultury pracuje pełną parą. Wszystkie ga­
binety opracowały ju t  szczegółowe plany zajęć i rozpoczęły sy­
stematyczną pracę. Świeżo w yrem ontow ane sale tętnią życiem.

— Nasze bojowe zadanie — to w alka o wyniki nauczania — mó­
wi członek zarządu MDK, ob. Flisiuk. — Spraw ą tą  zajęły się samo­
rządy poszczególnych gabinetów I tzw. kół zainteresowań. Uczestnicy 
MDK, którzy opuścili się w nauce, otrzym ają specjalny „urlop", 
podczas którego nie będą mogli b ra ć  udziału w zajęciach sw ojej 
grupy.

p  ONIEWAŻ Jednak dyrekcja

tecznego wytępienia ehullgań- 
■twa.
Bolączką MDK Jest b rak  zainte­

resowania się nim  ze strony m iej­
skich i wojewódzkich władz oświa­
towych. Problem  jest tym  ważniej­
szy, że z dniem 1 grudnia Młodzie­
żowy Dom K ultury przeszedł pod 
opiekę tych władz. Dotychczas jed­
nak nie wyw iązują się one ze swych 
obowiązków, nie udzielają konsul­
tacji metodycznych i w  ogóle nie 
odwiedzają MDK. (Ana)

D z iś
w Teatrze Żydowskim

referat
o Konstytucji 
Stalinowskiej

ę y  PIĄTEK, dnia 7 bm. o
® ® godz. 19,15 w sali Teatru 

Żydowskiego im. E. R. Kam iń- 
skiej przy ul. Btalingradzfticj 31 
odbędzie się 127-my literacko- 
artystyczny Wieczór Piątkowy 
urządzony przez Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne Żydów w 
Polsce.

Referat pt. „Historyczne zna­
czenie Konstytucji Stalinow­
skiej" wygłosi ob. S. Zonberg.

W części artystycznej w ystą­
pi Zespól Żywego Słowa P ań ­
stwowej Organizacji Im prez 
Artystycznych „Artos", Roz- 
górska - Hakowska — skrzyp­
ce oraz Izydor Szabsaj — for­
tepian.

Kiedy
rozpocznie się 
remont
baru „Rarytas"?

D A R  „RARYTAS" znajdujący się 
D  przy ulicy Stalingradzkiej, zo­

stał kilka miesięcy temu zam knię­
ty przez Wydział Handlu Miejskiej 
Rady Narodowej na wniosek Ko­
m isji Sanitarnej.

Dotychczas nie przeprowadzo­
no żadnego rem ontu tego lokalu, 
ponieważ Wrocławskie Zakłady 
Gastronomiczne nie dysponowały 
odpowiednimi funduszami. Obec­
nie, dzięki pomocy finansowej 
M inisterstw a Handlu W ewnętrz­
nego, WZG będą mogły przystą­
pić do remontu.
Prace rozpoczną się Już w stycz­

niu 1952 r. Zakończenie robót i u - 
ruchomienie baru  przewiduje się w 
pierwszych dniach kwietnia.

(c)

MDK nie wie, którzy uczest­
nicy m ają złe noty, wskazane jest; 
aby kierownictwa poszczególnych 
szkół informowały ją  o tym.

Poza tym  rozpoczniemy wyświet­
lanie filmów ośw iatow yth dla mło­
dzieży szkolnej, a repertuar gabi­
netu  tea tru  dostosowany będzie do 
program u szkolnego.

— Czy wystawiacie Już jakąś 
sztukę?

Od 29 listopada dwa nasze zespo­
ły teatra lne grają  „Świętoszka". 
Również w  sobotę i niedzielę, sztu­
ka ta będzie wystawiona w naszej 
własnej sali widowiskowej.

— Macie w łasną salę?
— I to nie byle jaką. Można ją 

śmiało nazwać czwartym  teatrem  
we Wrocławiu.

— Od czasu waszej ostatniej 
wizyty, dużo się u nas zmieniło
— w trąca dyrektor MDK, ob. 
Lech. — Budynek Jest wyrem on­
towany 1 odnowiony. W nętrze o- 
świetlone światłem  jarzeniowym. 
MPBR, które wykonywało te 
prace, zapomniało tylko o Jed­
nym : jeszcze dotychczas nie prze­
prowadzono całkowicie in sta la ­
cji elektrycznej, wskutek czego 
nie można zradlofonizować bu­
dynku. Brak nam  również tele­
fonu.
— A jak  pracują nowe gabinety?
— Zarówno nowopowstały gabi­

net geografii i krajoznaw stw a, jak  i 
kinofotografiki oraz fizyko -  chemii 
rozpoczęły już norm alne zajęcia. 
Ponieważ jednak nie są one jesz­
cze w  pełni obsadzone, możemy 
przyjąć do nich nowych członków.

Praca wre 1 na  Innych odcin­
kach. Ostatnio zorganizowaliśmy 
specjalną kom isję do walki z chu­
ligaństwem, która będzie czuwać 
nad właściwym zachowaniem się 
młodzieży. -

— Uważam — kończy dyr. 
Lech — że komisje takie powin­
ny powstać przy wszystkich szko 
lach I uczelniach. Przyczyniło by 
się to w dużym stopniu do osta-

O szczęd zaj 
światło

GdM i Idedy
dyżurują
wrocławskie
faksiwki
\A I ZWIĄZKU z tym, że W ydr, Ko-

* munikacyjny ustalił niedawno 
obowiązkowe postoje taksówek, pra­
gniemy podać czytelnikom miejsca 
i czas dyżurów w poszczególnych 
punktach miasta.

A więc przy pi. Kościuszki, ul. 
Partyzantów, ul. Spółdzielczej na 
Oporowie, Ciążynie i przy szpitalu 
Urszulanek na Karłowicach w godz. 
od 8—22-ej mają obowiązek dyżuro­
wać przeciętnie po 2 taksówki.

Przy ul. Traugutta, obok gmachu 
ZLP, dyżuruje 5 taksówek w godz. 
od 8—19-ej, z&ś przy ul. Pretficza 
tylko 3 do godz. 16-ej.

Oprócz dyżurów przymusowych, 
takie punkty Jak Dworzec Głów­
ny, plac Solny i Dworzec Odra 
obsługiwane są przez całą dobę.

1 0  fur piasku
zwieziono na scenę

Hali Ludowej
by przygotować jq 
do występów

artystów cyrkowych 
i egzotycznych zwierząt
J AK już donosiliśmy, staraniem  

Miejskiego K om itetu Odbudo­
wy W arszawy w sobotę i niedzielę 
odbędzie się w Hali Ludowej im­
preza pod nazwą „Wieczór 1001 
wrażeń". R epertuar tej imprezy 
składać się będzie z najciekaw ­
szych num erów opracowanych 
przez 4 najlepsze cyrki w Polsce.

Na scenie Hali, specjalnie przy­
sypanej 10-ma furam i plasku u j­
rzymy świetnych ekwlllbristów i 
żonglerów oraz wielbłądy 1 lamy, 
spacerującą na drucie m ałpę i in ­
ne atrakcje.
Dzięki um iejętnem u rozstawie­

niu krzeseł na podwyższonych bo­
kach podłogi przybędzie 1.500 
miejsc siedzących Sala oświetlona 
zostanie kolorowymi reflektoram i, 
a ze specjalnie zrobionej galeryjki 
grać będzie orkiestra  złożona z m u­
zyków Opery.

(Ana)

Jest ju i zima
a GRN-y 
tylko częściowo

zabezpieczyły drogi
przed gołoledziq

| \ K O  ostateczny termin przygoto- 
wania piasku przy drogach prze­

ciw gołoledzi ustalono dzień 15 
listopada. Niestety, akcja ta w po­
wiecie Jeleniogórskim, gdzie zima 
zaczyna się wcześniej, niż w Innych 
rejonach, , została przeprowadzona 
zaledwie w około 30 proc.

Powodem tego Jest fakt, że nie 
wszystkie Gminne Rady Narodowe 
zmobilizowały do tych prac swoich 
mieszkańców, których obowiązkiem 
jest wykonać te prace, w ramach 
świadczeń szarwarkowych w natu­
rze.

W

Mimo że szczury zjadły

12 ton trucizny
akcja deratyzacji nie wszędzie 

przebiegała sprawnie

jednolitego kierownictwa deratyza-* 
cjl. Bloki mieszkalne 1 gruzy podle­
gały MPO, zaś zakłady pracy Cen­
trali Deratyzacji w Poznaniu.

Silą rzeczy Centralą, nie znając 
dokładnie tutejszego terenu, nie mo­
gła należycie dopilnować przebiegu 
akcji.

Dlatego Biuro Sanitarna wysuwa 
projekt, aby na przyszłość nadzór 
nad odszczurzaniem powierzyć Jed­
nej tylko instytucji, znającej dobrze 
warunki wrocławskie.

(Mar)

Czytajcie
i prenumerujcie

„ S l o w o “
OBWIESZCZENIA

Z a k ła d  s i e c i  E le k t r y c z n y c h  w  L e g n ic y  u n le -  
w a i n l a  p ie c z ę ć  f ir m o w ą  N r . 4 z  n a p is e m :  
„ Z A K Ł A D Y  E N E R G E T Y C Z N E ! O K R Ę G U  D O L ­
N O Ś L Ą S K IE G O  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P A Ń ­
S T W O W E  W Y O D R Ę B N IO N E  Z A K Ł A D  S IE C I 
E L E K T R Y C Z N Y C H  L E G N IC A " . G053k

FA C H O W C Y  PO SZU K IW A N I

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

O D K U R Z A C Z  e le k t r y c z  
n y  o ra z  f r o t e r k ę  z a k u ­
p ię  p i ln ie .  O f e r ty  d o  
,.S ło w a "  p o d  „ C o lu m ­
b u s " .  6073g

WY K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y  n a  o b ró b  
k ę  m e c h a n ic z n ą ,  F R E Z E R Ó W , W Z O R C A R Z Y  
z a tr u d n i  n a ty c h m ia s t  W y tw ó rn ia  S p r z ę tu  K o ­
m u n ik a c y jn e g o  — W ro c ła w . — W y n a g ro ­
d z e n ie  w /g  u m o w y  z b io r o w e j .  M ie s z k a n ie , 
z a p e w n io n e .  W y ż y w ie n ie  w  s to łó w c e . Z w ro t  [S P R Z E D A M  
k o s z tó w  p o d ró ż y  z m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  Z g ło ­
s z e n ia  o s o b is te  1 p i s e m n e  p r z y j m u je  D z ia ł 
K a d r  Z a k ła d u .  fi051k

W Y K W A L IF IK O W A N E  R E P A S A R K I D O  P O D ­
N O S Z E N IA  O C Z E K  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  
S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ T R IC O T " , W R O C ­
Ł A W , U L . S T  A L IN G R  A D Z K A  13/15. 6113k

K U P IE  s a m o c h ó d  m a ło  
l i t r a ż o w y ,  c h ę tn ie  D K W  
O f e r ty  ..S ło w o  P o lsk ie * ’ 
p o d  „ D o s k o n a ły " .  6117g 

w a r s z ta t  
t k a c k i .  W ro c ła w  — S ę -  

! p o ln o ,  M ic k ie w ic z a  34 
6119g

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o  
w ą  N r . 09095 w y d a n ą  
p r z e z  O k r ę g o w y  S z p i ta l  
N r . 4 n a  n a z w is k o  B o - 
c z a r  A n n a .  6120g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r , 89606 —
G o tz  R e g in a ,  W ro c ła w , 
O le ś n ic k a  7 m . 3. 6122g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  T /X 11/19731 
— K r e p a  M a łg o rz a ta  U - 
n le g o sz c z j  p o w . L u b  aft 
SI. 6l23g

i Z G U B IO N O  p o k w i to w a  
n i e  o d d a n ia  z e g a r k a  d o  
n a p r a w y  n a  n a z w is k o  
M a rc in ie c  K a z im ie rz .

6130g

L O K A L E

P O K Ó J  z  c e n tr a ln y m  o -  
g r z e w a n ie m  w y n a jm ę  
s o lid n e m u . O f e r ty  „S ło  
w o ‘‘ p o d  „ Ś r ó d m ie ś c ie "  

6l21g

[R A D IO  „ S ie m e n s "  7 - la m  
p o w e , 2 g ło ś n ik i ,  3 z a ­
k r e s o w e  s p rz e d a m . O fe r  
t y  „ S ło w o "  p o d  „ S u -  
P e r " .   6l23g

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O , M A JS T R A  P  T Ę ­
C Z Y W  A C U K IE R N IC Z E G O . G Ł Ó W N E G O  M E ­
C H A N IK A , L A B O R A N T A . 3 P A L A C Z Y . M A ­
G A Z Y N IE R A . 1 P R A C O W N IK A  DO  O B S Ł U G I 
W IN D Y  O S O B O W O  -  T O W A R O W E J p r z y jm ie  
o d  z a ra z  P A Ń S T W O W A  F A B R Y K A  P IE C Z Y ­
W A W E W R O C Ł A W IU . P o d a n ia  w r a z  z ż y c io ­
r y s e m  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  D Y R E K C J I  F A B R Y K I 
P IE C Z Y W A  -  N O W O W IE JS K A  48. R e f le k tu ­
j e m y  t y lk o  n a  s i ły  w y k w a l i f ik o w a n e .  6llG k

Z G U B Y

Z G U B IO N O  d o w ó d  ty m  
c z a s o w y  i k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n e  p rze z  
P M R N  w  J e le n i e j  G ó ­
rz e  n a  n a z w is k o  B u - 
c h a l ik  K a r o l in a  6081p

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  D ę b o r s k a  J a n in a .

5819g

Z G U B IO N O  k a r t ę  r z e ­
m ie ś ln ic z ą  N r  704 n a  n a  
z w i tk o  K r a s z e w s k i  M ie ­
c z y s ła w . W ro c ła w , Ż e ­
r o m s k ie g o  24 m . 3.

6125g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n i w i s k o  R o m a n o w s k i 
O lg ie rd .  6l26g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą ,  k s ia ż e c z k e  
w o js k o w ą  N r. 12K653 w y  
d a n ą  p rz e z  R K U  W a d o  
w ic e  n a  n a z w is k o  D e ia  
B r o n is ła w . 61?8g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie  k o m fo r to w e  
z  o g r ó d k ie m  n a  1 p o k o ­
jo w e  n a  K a r ło w ic a c h .  
W ia d o m o ś ć , S y ro k o m l i  
21 — K a r ło w ic e .  6124g

P O K O J U  p o s z u k u le  s tu  
d e n lk a .  W ia d o m o ś ć , u l .  
S o p o c k a  1 m . 2. 6131 g

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  d o b r a  r e -  
p a s a r k a  fd o  p o d n o s z e n ia  
o c z e k )  W ro c ła w . M ik o ­
ła ja  22 m . 11 i  p. 
Z g ło s z e n ia  s o b o ta  o d  
go d z . 12 d o  14-ej 6072g

P O M O C  d o m o w a  d o  b e z  
d z ie tn e g o  m ałż**óstw a 
p o t r z e b n a  z a ra z .  W a ru n ­
k i  d o b r e .  R e f e re n c ie .  
R o o s e v e lta  30 m . 8. 
g o d z . 17—19. 6127g

J a n  W e s z k a
chciał oszukać 
Państwo
i został ukarany
wysoką grzywną
JAN WESZKA, rolnik podwroc- 

ławskiej gromady Ratyń, nega­
tywnie ustosunkował się do akcji 
skupu ziemiopłodów. Sąsiedzi Wesz- 
ki napiętnowali jego szkodliwe po­
stępowanie i zachowanie się w gro­
madzie. Weszka z reguły rozbijał 
zebrania gromadzkie i sabotował 
uchwały gromady.

Miara cierpliwości mieszkańców 
Ratynia przebrała się jednak z 
chwilą, gdy Weszka z wyznaczo­
nych mu 2.709 kg zboża i 550 kg 
ziemniaków sprzedał tylko trzecią 
część.

Gromada sprawę skierowała do 
Sądu. Na rozprawie karno - ad­
ministracyjnej tłumaczył się 
Weszka, że już więcej zboża nie 
ma i choć posiada 3 konie... jest 
jednym z najbiedniejszych chło­
pów w okolicy.
Okazało się, iż Weszka większą 

część tegorocznych zbiorów wy­
wiózł pod Środę Śląską, byle tylko 
nie sprzedać zboża Państwu.

Sąd mając na względzie szkodli­
wość jego działania, kułacki upór 
i niestosowanie się do ogólnych 
uchwał gromady, skazał go na 1.500 
złotych grzywny.

(sk)
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TEA TRT

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n i e c z y n n i .  
P O L S K I  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z in a  14.15 -»  

„ P in o k io " ,  g o d z . 19.15 — „ R o z b l tk l " ,  
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .

WYSTAWY

M U Z E U M  SL. — pl. W o je w ó d z k i  — „ G *  
le r la  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś re d n io *  
w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  -  U l. 
T a m k a  1 — D z ia ł  w s p ó łc z e s n y .

KINA

S L Ą S K  — „ S k a n d a l  w  C lo c h e n m e r le '*  
( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.

W A R S Z A W A  — „ B łę k i tn e  m lecze"  
(N R D ), g o d z . 18, 18 1 20. 

P R Z O D O W N IK  — „ W e s o łe  zaw ody" ** 
(cz e sk .) , g o d z . 16, 18 1 20.

S C A L A  — „ R z y m , m ia s to  o tw arte* *  
(W l.), g o d z . 16, 18 1 20.

P O K Ó J  — „ P u s te ln ia  P a r m e f ts k a "  ser.
I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 17 1 19.

P O L O N IA  — „ D z ie c i  k p t .  G r a n d ta "
(ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.

P IO N IE R  — „ O rz e ł  K a u k a z u " ,  aer. X* 
( ra d z .) ,  g o d z . H , 17 1 19.

T Ę C Z A  — „ P u s te ln ia  P a r m e ń s k a "  ser.
I I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.

F A M A  — „ U p a d e k  B e r l i n a "  Ber. I
( ra d z .) ,  g o d z . 18 1 20.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — fo d * .  
16, 17. 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

R O B O T N IK  — „ T a je m n ic a  s z y b u  n a f ­
to w e g o "  (w ę g .) , g o d z . 19.

F O T O P L A S T IK O N  -  ul. S ta l in g ra d * -  
k a  54 — „ A lp y  a u s t r ia c k i e " .
C z y n n y  o d  g o d z  9 — »i.

¥
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  9 — 19 
N O C N E  D Y ŻU R Y  A P T E K
S P O Ł  N r  19 — u l .  Sredzka 33.
S P O Ł  N r 16 — u l T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r 142 -  u l .  M ik o ła la  46.
S P O Ł  N r. II — ul. W ito sa  47.
S P O Ł  N r  146 — u l. S ło w ia ń s k a  1. 
S P O Ł . N r  1 — u l P a r ty z a n tó w  25. 
S P O Ł  N r. 14 — u l  2 u la w s k ie g o  3.

O S T R E  D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  IH  — UJ, 

T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . w e w n .

1 d z ie c .)  — u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ­
ty c h  l .

A KCJA Jesienna odszczurzania na terenie Wrocławia dala dosko^ 
nałe wyniki.

Jak nas Informuje kierownik prac, ob. Plaga, wyłożono ponad 12 ton 
trucizny w budynkach mieszkalnych 1 w gruzach. Dobre wyniki deraty­
zacji zawdzięcza się szeroko zakrojonej akcji uświadamiającej.
Jednak mimo pozytywnych wyni­

ków, można także spotkać pewne 
niedociągnięcia, zwłaszcza na tere­
nie poszczególnych instytucji.

Przeprowadzona przez Biuro Sa­
nitarne kontrola wykazała, te  na 
terenie DOKP w dniu 2 bm. nie 
było jeszcze ani śladu trucizny.

Podobnie zlekceważył odszczu- 
rzanie Urząd Pocztowy przy ul. 
Krasińskiego.
Należy natomiast podkreślić, że 

dozorcy domów mieszkalnych prze­
prow adzają akcję fachowo. Na czo­
ło wysuwa się dozorczyni, ob. Dejo- 
wa.

Nie wszyscy mieszkańcy dokład­
nie zrozumieli znaczenie odszczu- 
rzania. Niektórzy wyrzucają na uli; 
cę, do gruzów 1 piwnic różnego ro­
dzaju odpadki jadalne.

Jak informuje nas przedstawiciel 
Biura Sanitarnego, ob. Śliwiński, 
niedociągnięcia spotykane w jesien­
nej akcji odszczurzania, spowodo­
wane są przede wszystkim brakiem

Już za kilka dni u jrzym y we W rocławiu w ystępy  chińskiego zespołu  
operowego i cyrkowego. CAF  — fot. W dowiński



Przed rokiem w Hali Ludowej Polska zwyciężyła Finlandię 12:4

W niedzielę nasi pięściarze 
walczą po raz drugi w Helsinkach
Gościański zmierzy się z Koski 
kandydatem
do medalu olimpijskiego

T_T ALA LUDOWA była wypełniona po brzeg!, gdy na ring wkro- 
•Ł i  czyła reprezentacja Finlandii, ubrana w błękitne dresy.

W  chwilę później pod wodzą Sztama" zjawia się polska reprezentacja. 
Krótkie przywitanie. Z głośników płynie melodia hymnu.

Tak rozpoczął się drugi po woj nie międzynarodowy mecz bokserski 
Polska — Finlandia, wygrany przez naszych pięściarzy w  wysokim sto- 
lunku  12:4.

Ósem ka pięściarzy Finlandii na 
w rocław skim  ringu.

Na zdjęciu  od lewej: sekundant 
Latsonen, Hamalainen, P lrynen, A -  
lanne, Hilden, Lalne, Andersson, 
Ltndholm  i Koski.

“  T ~

Nasze sprawy

Czy słusznie?
S EKCJA pływ acka  W K K F -u  o- 

trzym ała odpis pism a G łów ­
nego K om itetu  K u ltu ry  F izycznej 
zawiadamiającego o zakazie star­
tów  Tołkaczew skiego do dnia 1 
stycznia 1952 r. Podobne odpisy  o- 
trzym ał klub sportow y Ogniwo.

Dlaczego Rada Trenerów  sekcji 
pływ ania G K K F -u nie zabronia 
startować innym  czołow ym  za ­
w odnikom  i reprezentantom  Pol­
ski. N iektórzy z nich, jak  Procel, 
Ciężki i Boniecki p ływ ali w  ubieg­
łą niedzielę.

Dlaczego rów nież G K K F nie tro­
szczy się podobnie o Petrusew icza i 
Jaśkiewicza, mogących poszczycić  
się w iększym i sukcesam i n iż To ł- 
kaczew ski. P rzypom inam y, że Pe- 
trusew icz zdobył trzy  m istrzostw a  
Spartakiady, ponadto jest rekordzi­
stą Polski na 100 m  st. klas. B. 
Jaśkiew icz zdobył 2 brązowe m eda­
le na Igrzyskach A kadem ickich  w  
Berlinie i pobił rekord kraju  na 400 
m  grzbietow ym . (Hen)

IV  JKT z 20 tysięcznej w idowni nie 
liczył się z tak przekonywują­

cym zwycięstwem drużyny polskiej, 
która w 1949 roku przegrała w Hel­
sinkach 6:10. Tym razem doskonale 
walczył Kasperczak z Arno Hama- 
lainenem, Sadowski z Hildenem i 
Nowara z Anderssonem.

DRUGA WYPRAWA DO HELSINEK
W  najbliższą niedzielę reprezenta­

cja Polski skrzyżuje po raz trzeci 
rękawice z drużyną Finlandii tym 
razem w Helsinkach.

Nie liczymy na wysokie zwycię­
stwo naszych zawodników. Pięścia­
rze fińscy poczynili w ciągu ostat­
niego roku duże postępy i spotka­
nie z Polakami będzie dla nich eg­
zaminem przed zbliżającą się Olim­
piadą. Trudno typować ewentual­
nych zwycięzców choćby z tego 
względu, że skład naszej drużyny 
ustalony zostanie dopiero na kilka­
naście godzin przed meczem.

Sztam .

Dziś mecz
pingpongowy 
Ogniwo —  Pafawag
D Z IS  o  g o d z . 18-ej r o z e g r a n y  z o ­

s ta n i e  w  s a l i  „ E n e rg e ty k a * *  to w a ­
r z y s k i  m e c z  t e n i s a  s to ło w e g o  p o m ię d z y  
te g o r o c z n y m  m is t r z e m  P o l s k i  O g n iw e m  
a  z e s p o łe m  S ta l i  P a f a w a g .

S ta lo w c y  p c c z y n i l i  w  c ią g u  o s t a t ­
n ic h  ty g o d n i  z n a c z n e  p o s tę p y .

N p . M a la r s k i  p o k o n a ł  j e d n ą  z  n a j ­
l e p s z y c h  r a k i e t  Ś l ą s k a  — P i e r o ń c z y -  
k a .

W  r a m a c h  d z is ie js z e g o  m e c z u  z 
O g n iw e m  d o jd z i e  d o  k i lk u  c ie k a w y c h  
p o je d y n k ó w  j a k  A r b a c h  — O s m y k , R o -  
s ła n  — M a la r s k i  i  C iu p r y k  (S z la c h c ic )  
— S z o s tk o w s k i.  (B il)

PIĘCIU BRACI HAMALAINEN
Gdy w czasie zeszłorocznego me­

czu we W rocławiu zjawił się na 
ringu przeciwnik Kasperczaka, pu­
bliczność dość długo wyrażała swe 
zdziwienie. Czy to 
jest ten Hamalai- 
nen, który na tur­
nieju jubileuszo­
wym PZB w W ar­
szawie uległ do­
skonałemu Bułako- 
wowi? Jak  się 
później okazało 
Kasperczak walczył 
z bratem znanego 
nam z W arszawy 
Fina. — Jest nas 
pięciu braci — o- 
świadczył on nam 
po walce. Trzech 
walczy w wadze 
muszej... Pozosta­
łych dwóch walczy w wyższych ka­
tegoriach.

GOSCIAflSKI — KOSKI
W  chwili obecnej Finlandia po­

siada dość wyrównany skład. O- 
prócz Hamalainena w wadze muszej 
gospodarze posiadają silne punkty 
w Pirynenie (wygrał we Wrocławiu 
z Faską), Alanne, Laine, Andersso­
nie a  przede wszystkim w Koskim.

Ten ostatni w czasie swych wy­
stępów w Polsce (stoczył wtedy 
8-ą i 9-tą walkę w życiu) nie za­
notował ani jednej porażki. Już w I 
rundzie znokautował on Drapałę, 
a w Lublinie zdemolował również 
w pierwszej rundzie Gościańskiego.

Obecnie uWażany on jest za jed­
nego z głównych faworytów do zło­
tego medalu olimpijskiego. (Bil)

Z m ia n y
w przepisach g r y  
w siatkówkę

K O N G R E S  M ię d z y n a ro d o w e j  F e d e r a ­
c j i  P i ł k i  S i a tk o w e j  (F IV B ) w p r o ­

w a d z i ł  d o  p r z e p is ó w  g r y  w  s ia tk ó w k ę  
b a r d z o  w a ż n e  z m ia n y ,  k t ó r e  b ę d ą  o b o ­
w ią z y w a ły  n a  c a ły m  ś w ie c ie  Ju ż  w  n a j ­
b l iż s z y m  c z a s ie .

O to  n a jw a ż n ie j s z e  z m ia n y :
1 K a s u j e  s ię  p o d z ia ł  b o i s k a  n a  3 

p o d łu ż n e  p a r y .  G r a c z e  m o g ą  u s ta w ia ć  
s ię  p r z e d  k a ż d ą  z a g r y w k ą  d o w o ln ie  

n a  b o i s k u ,  z a c h o w u ­
j ą c  j e d n a k  u s ta w ie ­
n i e  p o d a n e  d o  p r o ­
to k ó łu .

L in ia  a t a k u  m u s i  
w ię c  s ta ć  p r z e d  l i ­
n i ą  o b r o ń c ó w .

2. G r a c z  b l o k u ją ­
c y  m o ż e  p r z e ło ż y ć  
r e k ę  p o n a d  s ia t k ę  
b e z  d o tk n ię c ia  p i łk i  
i  g d y  r u c h  t e n  n i e  
m ia ł  ż a d n e g o  w p ły -  
’ ”  n a  g r ę  p r z e c iw ­
n ik a .

S. G r a c z o w i  ś c in a j ą c e m u  w o ln o  p o  
w y k o n a n iu  u d e r z e n i a  p r z e p is o w o ,  p r z e ­
ło ż y ć  r ę k ę  p o n a d  s ia t k ę  b e z  J e j  d o ­
tk n ię c ia .

4. G d y  z  d w u  g r a c z y  m a ją c y c h  z a ­
g r a ć  p i łk ę ,  d o ty k a  j e j  t y lk o  j e d e n  — 
u w a ż a  s ię  to  z a  d o tk n ię c ie  p o je d y ń c z e .  
D o tk n ię c i e  p i łk i  p r z e z  d w u  g r a c z y ,  
c h o ć b y  b y ło  je d n o c z e s n e ,  j e s t  u w a ż a n e  
za  d w a  u d e r z e n i a  p i łk i .

5. O b r o ń c a  ś c in a j ą c y  z  p o la  o b r o n y  
m o ż e  p o  w y s k o k u  o p a ś ć  n a  l in i ę  a ta k u .

W a rs za w a
mobilizują

najsilniejszy skład
na mecz pływacki

z  W rocławiem
\ \ j  NADCHODZĄCĄ nie- 
'  dzielę o godzinie 16-ej na  

w rocław skim  basenie przy ul. 
T eatra lnej odbędzie się m ię­
dzymiastowe spotkanie pływ ac­
kie o „Puchar Zimowy Miast".

Mecz ten może w  dużej m ie­
rze zadecydować o zakw alifi­
kowaniu jednej z drużyn do 
rozgryw ek finałowych. Dlatego 
t«ż obie reprezentacje  m obili­
zują najsilniejsze składy.

W drużynie stolicy u jrzym y 
m iędzy innym i: Kow alską, F i­
jałkow ską, Byszewską, Mrocz­
kowskiego, Kociszewskiego, Ci- 
chońskiego i Nikodemskiego. 
Nie wykluczony jest również 
udział Ludwikowskiego, Je ry  i 
Jaworskiego.

W rocławianie w ystąpią w  
podobnym  składzie, jak i re p re ­
zentował barw y naszego m ia­
sta  w  Łodzi, z nieznacznymi 
zmianam i. K asa czynna będzie 
n a  terenie Zakładów Kąpielo­
wych KZK już n a  k ilka  godzin 
przed meczem. (Hen)

Str. •  
r -

S Ł O W O  P O L S K I *

Kf© z  km i g d zie
w wojewódzkiej klasie 
koszykówki
< r \S T A T N I E  s p o tk a n ia  w  d o ln o ś lą s k ie j  

k l a s i e  w o je w ó d z k ie j  k o s z y k ó w k i  
z a g m a tw a ły  n ie c o  s y tu a c j ę  w  t a b e lk a c h .

R o z p o c z ę ła  s ię  j u ż  d r u g a  r u n d a  ro z ­
g r y w e k ,  a  je s z c z e  n i e  w ie m y  k t ó r e  
z d r u ż y n  I - e j  g r u p y  w e j d ą  d o  p u l i  
f in a ło w e j .  W p ra w d z ie  n a  c z e le  t a ­
b e lk i  z n a jd u j ą  s ię  je s z c z e  p a fa w a g o w -  
c y , a le  t a k  A Z S  j a k  i G w a r d ia  m o g ą  
w  k a ż d e j  c h w i l i  z m ie n ić  i c h  m ie j s c e .  
C o r a z  g o r z e j  g r a j ą  j e l e n io g ó r s c y  B u ­
d o w la n i .  D r u ż y n a  ta ,  k t ó r a  w  m in io ­
n y c h  r o z g r y w k a c h  b y ła  p r a w d z iw ą  r e ­
w e la c j ą ,  o b e c n ie  m a  k ło p o ty  z e  s k ła ­
d e m .

W  n a j l e p s z e j  s y tu a c j i  s ą  a k a d e m ic y .  
Z g o d n ie  z  d e c y z j ą  W K K F  m a j ą  o n i 
p o w tó r z y ć  p r z e g r a n y  w a lk o w e r e m  
m e c z  z  B u d o w la n y m i  J .  G . Z w y c ię s tw o  
a k a d e m ik ó w  w y d a j e  s ię  b y ć  p e w n e .  
W  g r u p ie  I i - e j  z d e c y d o w a n ie  p r o w a ­
d z i  O g n iw o . O  d r u g ie  m ie j s c e  w a lc z ą  
ś w id n ic k i  K o le ja r z ,  m is t r z  o k r ę g u  
O W K S  i w r o c ła w s c y  B u d o w la n i .

K T O , Z  K IM , G D Z IE ?
P o  r a z  s z ó s ty  z  k o l e i  w a lc z y ć  b ę d ą  

w  n i e d z i e lę  9 b m . k o s z y k a r z e  o k r ę g u  
o  c e n n e  p u n k t y .  N a jc ie k a w ie j  z a p o ­
w ia d a  s ię  s p o tk a n ie  w r o c ła w s k ie  
O W K S  — B u d o w la n i .

W  r a z i e  p o r a ż k i  
w o j s k o w y c h  t r a c ą  
o n i  a u to m a ty c z n ie  
s z a n s e  n a  z d o b y c ie  
w ic e m is t r z o s tw a  g r u  
p y .  Ś w id n ic k i  K o le ­
j a r z  g r a ć  b ę d z ie  
u  s ie b i e  z  m a r u d e ­
r e m  t a b e l i —O g n iw e m  
D z ie rż o n ió w . D r u ­

g ie  d e r b y  W ro c ła w ia ,  to  p o j e d y n e k  
S ta l i  z  K o le ja r z e m .  M e c z  to c z y ć  s ię  
b ę d z ie  o  w ie lk ą  s ta w k ę .  C h c ą c  u t r z y ­
m a ć  s ię  w  c z o łó w c e ,  w a g o n ia r z e  n ie  
m o g ą  p r z e g r a ć  s p o tk a n ia .

K o le ja r z  z m e c z u  n a  m e c z  g r a  c o ra z  to  
l e p i e j .  A k a d e m ic y  w y j e ż d ż a j ą  d o  J e ­
le n i e j  G ó r y  n a  d w a  s p o tk a n ia  z B u d o ­
w la n y m i  i w in n i  p o w ię k s z y ć  s w ó j  d o ­
r o b e k  p u n k t o w y .  (Z u k )

Koszykarki
zajmują 5-te miejsce

w iurnfeju praskim
W ostatn im  dniu tu rn ie ju  koszy­

kówki kobiecej o „W ielką Nagrodę 
P rag i“, W arszawa zwyciężyła P ra ­
gę 3S:28 (18:12), M oskwa zwycięży­
ła  Budapeszt 57:44 (34:26), a  Brno 
— Sofia 53:52 (28:32).

T ak więc ostateczna kolejność 
drużyn jes t następująca: 1 Mcskwa, 
2 Budapeszt, 3 Brno, 4 Sofia, 5 W ar­
szawa, 6 Praga, 7 Paryż.

Śląsk pokonał Ostrawę 2:1
Piękny mecz na Torkacie

Hckeśśd zakończyli 
obóz przedolimpijski

Śląsk: Maciejko, (Szlendak) Skarżyński, Bromowi cz, Swiear* (B ar­
da), Palus, Trojanowski, Nowak, Chodakowski, Jeżak, Csorich,, Lewac­
ki, W róbel II, Gansiniec, W róbel I.

O straw a: Nachm ilner, Ecmiasz, P ianka, Bubnik, Bousek, Blazcfc 
Pavlik , Cvikl, G arstka, Stanek, Sciml, Szobr.
B ram ki zdobyli dla Śląska: L e­

w acki i Csorich, dla O straw y P ia n ­
ka.

Hokeiści polscy rozegrali jeden ze 
swych najlepszych meczów, -wy­
gryw ając na Torkacie z reprezen ta­
cyjnym  zespołem Ostrawy. W d ru ­
żynie czeskiej opartej w  przew aża­
jącej części na  hokeistach ligo­
wych V itkovickich Zelezarnych, 
kandydatem  do ty tu łu  m istrza CSR, 
doskonale zagrali reprezentanci z 
ostatniego meczu ze Szwecią: B ub­
nik, Bouzek i  Blazek.

Drużyna śląska n ie m iała sła­
bych punktów. Stosunkowo n a j- 
sldadniej funkcjonow ał a tak  k ry ­
nicki: Jeżak, Csorich, Lewacki.
Szczególnie ten  ostatn i był m oto­
rem  wszelkich niebezpiecznych za­
grań.

W izyta drużyny ostraw skiej zbie­
gła się z term inem  zakończenia 
pierwszej fazy przygotow ań pol­
skich hokeistów  do Olimpiady Zi­
mowej w  Oslo. O bserw ując zagra­
nia w meczu z Czechosłowakami 
trudno  n ie zauważyć postępów n a­
szych reprezentantów . P raw ie  wszy 
scy walczyli tw ardo i nieustępliw ie, 
stosowali prostopadłe podania i  za­
dem onstrow ali dobrą technikę.

Stal P o zite ń
gra we W roc ław iu
BZ OSZYKARZE ligowej Stali Po- 

znań rozegrają w  najbliższą 
niedzielę towarzyskie spotkanie z 
wrocławskim  Ogniwem. Mecz zapo­
w iada się bardzo ciekawie. Jak  
wiemy, obie drużyny są m istrzam i 
swoich zrzeszeń. W rocławianie po­
konali już 2 drużyny ligowe, a to 
krakow skie Ogniwo i K olejarza 
Ostrów.

Zawody odbędą się w  sali WOSS 
na Stadionie Olimpijskim. Jako  
przedmecz rozegrane zostanie spot­
kanie finałowe o m istrzostwo okrę­
gu w  koszykówce żeńskiej pom ię­
dzy lokalnym i ryw alam i AZS-em  i 
Ogniwem.

(Żuk)

Notatnik
reportera
*7 UDZIAŁEM  około 30 osób od- 

było się zebranie hokeistów  
Stali i Ogniwa, na k tórym  opraco­
w ano w spólny plan pracy obu sek­
cji. Współpraca taka niew ątpliw ie  
przyczyn i się do podniesienia po­
ziom u te j gałęzi sportu w  obu k lu ­
bach.

Ustalono m. in., że dwa razy w  
tygodniu a to w e w to rk i i czw art­
k i będą odbywać się wspólne tre­
ningi przy  ul. Na Grobli 28a, raz 
w  tygodniu w yjazd  do Katowic na 
sztuczne lodowisko.

W  NIEDZIELĘ o godz. 10-te] w  
lokalu A Z S  przy ul. Kuźniczej 

43 odbędzie się losowanie m is t­
rzostw  szachowych W rocławia ju ­
niorów. Na pół godziny przed laso­
w aniem  będą jeszcze przyjm ow ane  
w pisy do turnieju.

t»  ipt ą  m a a —

— Ha, cóż? Jeżeli tego w ym agają względy technicz­
ne, to  przewieziemy, —• rzekł Tim ofiejew  pojednaw ­
czo. _  Teraz w szystko idzie jakoś raźniej.

— Idzie teraz lepiej, ponieważ usta ły  deszcze — p ry - 
chnęła W alentyna Gieorgiewna.

— I deszcze m inęły i pracujem y rozum niej. W szyst­
kie siły rzucono na zabezpieczenie wywozu — na n a j­
węższe gardło.

— Łatwo wam  tak  wyrokować. Jesteście teraz w  cen­
tru m  uwagi. Ale posłuchajcie tylko co m ówią kierow ­
nicy robót. . , . .

— Ci nic nie mówią. To d a w n i e j  duzo gadali. 
A t e r  a z nie m ają  na  to czasu — trzeba pracować.

Słows Tim ofiejew a zdum iały sekretarkę. Ju ż  kto, 
jak  kto, ale Tim ofiejew , dla którego w raz z p rzyjaz­
dem nowego kierow nika skończyło się spokojne życie, 
powinien by cenić i dobrze wspominać Iw ana Siemiono- 
wicza. A on tym czasem  chodzi ogolony, uśm iecha się 
i nie m a w ątpliwości, że przywiezie na tych  swoich 
szesnastu autach wszystko, co tylko zechce.

Tego dnia W alentyna Giorgiew na przychwyciła się 
na szpetnej m yśli: zapragnęła, aby znowu rozpadały 
się deszcze. W arunki dla porów nyw ania obu kierow ­
ników były nazbyt krzywdzące dla starego. Jeżeli teraz 
w łaśnie spadną deszcze, au ta  ugrzęzną na drogach, k a ­
rie r  zostanie zalany, staną gruszki do mieszania beto­
nu — a w tedy wszyscy zrozum ieją od razu, że Iw an 
Siei-nionowicz jest więcej w art, niż ten  Niepijwoda!

I od tej chwili W alentyna G ieorgiewna czekała na  
deszcz.

W izbie, gdzie m ieszkała w raz z gospodarzami — 
kołchoźnikam i i dwiem a rysowniczkam i wspom niano 
kiedyś, że, jeżeli gęś stoi na  jednej nodze — oznacza 
to chłód i deszcz.

SERGIUSZ AN TON OW TO)

b e f z e t e
'  Przekład St. Damrosza

Rankiem , idąc do pracy, W alentyna G ieorgiewna spo­
glądała na podwórze i, w  duchu sam a się potępiając 
za to, szukała wzrokiem  gęsi. Gdy się do nich zbliża­
ła, coś tam  m iędzy sobą gadały, jakby  znając jej n a j­
tajniejsze myśli.

Pewnego razu, gdy się obudziła, zauważyła, że go­
spodarze jedzą, śniadanie przy św ietle lam py. W poko­
ju  było ciemnawo. W ydało się jej, że to jest jeszcze 
wieczór. P ie rw szą ' rzeczą, k tó rą  spostrzegła, w yjrzaw ­
szy przez okno, była w rona. W rona siedziała pod d a ­
szkiem ganku domu, leżącego naprzeciw  i otrząsała się, 
jak  pies. Padał szary, gęsty deszcz. Gospodyni z gnie­
wem  w yrzucała ze skrzyni bu ty  i kalosze. W alentyna 
Gieorgiewna szybko się ubrała, otworzyła parasolkę 
i, nucąc z cicha, pod nosem, ruszyła do biura.

W gabinecie k ierow nika było pełno ludzi.
Budowlanych dziesiętników wyznaczano na odcinki 

drogowe. Na specjalnie trudne odcinki w ysyłano tra k ­
tory, przydzielając im ropę z żelaznego zapasu. M iały 
wyciągać auta, gdyby gdzieś utknęły. Dano rozkaz,

aby natychm iast porobiono nad filaram i dachy i aby 
pod żadnym  pozorem  nie przeryw ano betonowych ro ­
bót. K ierow nik usiłow ał uzyskać połączenie z Moskwą, 
ale  przew ód był uszkodzony. W ogóle zrobiło się takie 
piekło, że sekretarkę rozbolała głowa. Wreszcie k ie­
row nik  odjechał, b iu ro  opustoszało i W alentyna Gieor­
giew na m ogła rozpocząć swą zwykłą pracę.

Po dwóch godzinach kierow nik, zabłocony 1 m okry, 
w padł do b iu ra  i ponownie usiłował połączyć się z Mo­
skwą. Bezskutecznie. W tedy wziął się do m ycia i, m y­
jąc się, dyktow ał sekretarce depeszę:

 Term inowa. Do kierow nika w ydziału budów w Za­
rządzie Głównym. Napisane? Mimo , że próbki żw iru 
z k a rie ru  brzegu Wałowej posłano do laboratorium  
przed tygodniem , n ie otrzym ałem  w yników badań. Na 
pisane? Na oko żw ir jest w  zupełności p rzydatny do 
betonu i odpowiada wszystkim  technicznym  w ym aga­
niom. Proszę o natychm iastow e telegraficzne przeka­
zanie w yników  analizy, — ciągnął kierow nik, rozpry­
skując na w szystkie strony wodę, — gdyż postanaw iam  
użyć ten  żwir. Kropka. Nie mogę dłużej czekać z racji 
waszych powolnych pracowników.

— Czy m am y to wysłać do Zarządu Głównego? — 
napom knęła W alentyna Gieorgiewna, sta ra jąc  się w de­
likatny  sposób zwrócić uwagę kierow nika na ostrość 
wyrażeń. Ale kierow nik nie zrozum iał aluzji.

— Tak, d~ zarządu . A bo co? — rzekł, opryskując 
wodą jej pończochy.

— Nic, nic, — odrzekła i pom yślała: „ostatecznie, co 
m nie to obchodzi". — A więc, napisałam : „powolnych 
pracow ników "....

(C d  n i

OBOZ PRZEDOLIM PIJSKI
ZAKOŃCZONY

W czoraj zakończony został na  
Torkacie pierwszy przedolim pij­
ski obóz hokeistów. W połowie 
grudnia  członkowie kadry  wy­

jad ą  do O straw y n a  spotkanie re -
ważonwe, skąd następnie udadzą 
Się do NRD.

W styczniu zespól polski odbę­
dzie przypuszczalnie dłuższe 
tournee po Czechosłowacji. Przed 
sam ym  wyjazdem  do Oslo odbę­
dzie się na Torkacie drugi k ilko­
dniowy obóz.

Nasz felieton

O fiara cu d ze j 
giamiętfiości
GDY WIELKIE afisze rozn io sły  po 

m ieście  w iadom ość, że d ec y d u jąca  
o m istrzostw o  w Lidze spo tk an ie  pom ię­
dzy  znakom itą  d rużyną  „G w iazdy" a 
n ie  m niej w span ia ły m  zespołem  p ię­
śc ia rsk im  „Z w ar” odbędzie s ię  w e 
W rocław sk ie j H ali Ludow ej — rozpo­
czął s ię  run  na  b ile ty .

C zcigodna m ałżonka p ro feso ra  Gzym - 
sa  w łaśn ie  sz ła  po codzienne za k u p y  n a  
m iasto , gdy  zobaczy ła szybko  p o su w a­
ją c ą  s ię  k o le jk ę .

—  P anie, co tu  d a ją?  I czy  je szcze  
d la  n as  starczy?  —  za p y ta ła  p ro feso ro ­
w a  kędz ierzaw ego  m łodzieńca, k tó ry  
s ta ł przed  n ią  — no, bo to  chyba coś 
bardzo  a trak cy jn e g o , skoro  ta k a  m asa 
ludzi tu  się  tłoczy?

— Jeszcze  s ię  p an i py ta , czy  a t rak  
cy jne ,! M oim zdan iem  —  n ajw iększa  
a t ra k c ja  sezonu! D ostan iem y na  pew no, 
dop ie ro  zaczęli sp rzedaw ać ...

Is to tn ie , w  pół godziny  później p ro ­
feso row a d o ta rła  p rzed  oblicze k asje rk i, 
k tó ra  rzuciw szy  suche p y ta n ie : „D w p"? 
— w ręczy ła  zdum ionej o b y w ate lce  
G zym sow ej b ile ty  na n iedz ie lny  m ecz.

★
Już n ie  b y le  Jakich  w yczynów  sp o rto ­

w ych  m usie li d o konać  G zym sow ie, ab y  
się  d o s tać  n a  m ecz: siedem  po tów  zesz­
ło  z p ro feso ra  nim  120 k ilo  żyw ej w agi 
w  p ostac i na jd roższe j m ałżonk i uda ło  
się  w cisnąć  do w y p e łn ionego  po b rzeg i 
tram w aju!

— T rzym aj s ię  ś rodka, ś rodka, Skar- 
beńku! — w o ła ła  G zym sow a do m ęża, 
g d y  rw ąca  i szam ocąca się  fa la  p o rw a­
ła  n aszy ch  spo rtow ców  i pon iosła  do 
w ejścia .

N ies te ty , rad a  b y ła  spóźniona, bo w  
ty m  sam ym  m om encie b a rcz y sty  b lon­
d y n  en e rg ie ' n ie  odsądził p ro feso ra  n a  
lew o pod ścianę. P ro fesor dw om a rę k a ­
mi p ró b o w ał o d epchnąć  się, odw rócił 
się bokiem , lecz p o rw an y  p rądem ... za ­
w isł k ie szen ią  od spodn i n a  k lam ce 
w ejśc iow ej I

★
O odnalez ien iu  w  ciżbie ludzk ie j p o ­

łow icy  —  n ie  m ogło być  m ow y. S p ina­
czem  p rzym ocow aw szy  u rw an y  k aw ałek  
św ią tecznych  spodn i p ro feso r sk rom nie  
p rzy k u cn ą ł za p lecam i ja k ieg o ś  to w a­
rzystw a, k tó re  d la  d o d an ia  w idoczn ie 
anim uszu w alczącym , k o le jn o  raczy ło  
się jak im ś bezbarw nym  płynem , p rze­
g ry za jąc  każde  p ociągn ięc ie  m iętow ym  
cu k ie rk iem  i sen te n c ją  w  ro d za ju : „Ż y­
cie zaczyna s ię  po cz te rd z ies tce !”

Jeże li chodzi o sam o sp o tk an ie , to  
z a p y tan y  o w rażen ia  szanow ny  p ro fe­
so r od rzek ł, że n ie  ty le  je 1 w idział, co 
odczu ł na w łasn e j skó rze  W  chw ilach  
u d an y c h  ciosów  rozgo rączkow an i k ib i­
ce w y raża li sw ój en tuzjazm  gw izdem , 
p opychan iem  się, sz tu rchańcam i w  p le ­
c y  sąs iadów , w rzask iem  i p rzew rac a ­
n iem  k rzese łek ...

•k
Boks — to  p ię k n y  spo rt, to  d roga do 

tęży zn y  fizycznej. Boks w p a ja  w nie 
śc ia rza  za sad y  rze te lności, m ęstw a w a l­
k i pozbaw ionej cech  w rogości, w alki 
będ ące j ty lk o  w spó łzaw odnictw em  w y­
trzym ałości fizycznej, sp raw n o śc i m ię­
śn i i nerw ów . T ak  m y  w y c h o w u jm y  
naszych  p ięśc iarzy .

Lecz czy  „ spo rtow e  w ych o w an ie ' sto  
w arzy szen ia  i k lu b y  m a ją  ogran iczyć  
ty lk o  do sam ych  sportow ców ? C zy nie 
m am y obow iązku  w y ch o w y w an ia  rów ­
n ież i w idzów ?

JO T
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